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Za Rpdakeyą odpowiedzialny 

^nislaw Bronikowski w Poznaniu.

¡nifltracya, Ekspedycya i^Biuro Redakcji ś. Marcin

Dziennik Poznański
kadzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Tnseratów:)

-iersza drobnego 1 sgr. ó fen. — Reklamy od 
\yiersza drobnego 3 sgr. (inek tłómaczenia).

Listy
adakcyi. administracji i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Czwartek, 30 maja 1ST2
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w paistwie nie- 
mieckiera 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 13 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 24 F ’ w Ame­

ryce 6 tal. 7’.2 »ifr«
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii praskiej oraz w państwach do zw ązk»po­
cztowego niemiecko-austryack. należących nrzęly po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ¿»jen ury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) migu także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień Poza. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Z powodu święta uroczystego 
pziennik we czwartek nie wyj-
dzie.

. Na miesiąc Czerwiec otwieramy oso- 
l„,v abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 1 talar, dla zamiejsco­
wych zaś (w granicach państwa pruskiego) 1 
t#L 10 sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenu­
meratę wprost do ekspedycyi Dziennika nade­
słać, "dyż król, urzędy pocztowe prenumeraty 
„a jeden miesiąc dotąd jeszcze nie przyjmują.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

O<1 Redakcyi.
Po ukończeniu powieści: „Z życia Awanturnika,,, 

wkrótce nastąpi, zaraz rozpoczniemy druk powieści, 
isanćj przez Waleryą Marrene, zaszczytnie znaną 
jznych tego rodzaju prac, umieszczonych w pismach 
'szawskich. Nowa ta praca, dla Dziennika napi- 
a, nosi tytuł: RÓŻA, studyum małżeńskie.

P O Z N A N, 29 maja.

Pod odnośnemi rubrykami zamieszczamy tak do- 
wne brzmienie elaboratu galicyjskiego, przedłożonego 
działowi konstytucyjnemu, jak i rozbiór takowego, 
ctórego łatwo można się przekonać, o ile usprawie- 
wionemi są krzyki i lamenta centralistów wyrzekają- 
;h na rząd", iż obdarza Galicyą koncesyami, jakich 
: ma nawet Kroacya(!) a które w rękach Polaków 
służą tylko na uciemiężenie innych narodowości t. j. 
isinów i nieszczęśliwych Niemców’. Wydział konsty- 
:yjny przyjął pomieniony elaborat w całej jego osno- 
e, odraczając zarazem przedłożenie takowego. do obrad 
Izbie aż do chwili, gdy wydział załatwi się z pety- 
ami ruskiemi, nadsełanemi przez Swiętojurców, prote- 
ijacych przeciw wszelkiej ugodzie galicyjskiej.

"Przy rozprawach łnad tym przedmiotem zapowie- 
ieli pp. Janowski, Tomaszczek i Coronini, że w Iz- 
i postawią wniosek, aby nad sprawą ugody przejść
porządku dziennego.
Rada państwa przystąpi wkrótce do wyboru wspol- 

cb delegacyi, które zbiorą się najdalej 16 września 
stolicy węgierskiej.

N iektóre

obrazy z domowego życia
niewiast twreckich

nad Bosforem.

Wschód, ta kolebka rodzaju ludzkiego, owa taję 
micza kraina, Osmańskiej potęgi i obyczajów wyro 
tych na Koranie, ciągła sfinksowa zagadka dzisiejsze 
'o świata politycznego, od dawna już zwraca na siebie 
wage zachodniej Europy, pobudzając ją nawet nie­
kiedy do wielkich ofiar'dla utrzymania „status quo“ 
wyrobionego wiekami na gruncie polityczno - obyczajo - 
róm społeczności tamtejszej. W dawniejszych czasach, 
;dy kraj nasz miewał częste i bezpośrednie stosunki z 
iotomkami tronu Mahometa, więcej. byliśmy oswojeni 
obyczajami tureckiemi i dokładniejsze miewaliśmy 

lojęcia o tej potężnej niegdyś politycznej społeczności, 
amieszkującój dawne Greków nad Bosforem siedziby. 
Dzisiaj z utratą naszój samodzielności, zerwały się 
wszelkie węzły międzynarodowe i nic nas już nie la­
zy z państwem Osmańskiem; nawet tradycyjne poda­
na jakie o niem u nas się przechowywały, zatarły się 
lo szczętu, a co gorsza, wyrobiliśmy sobie na podsta- 
vach pośrednich wieści z zachodu do nas dolatujących, 
lajfałszywsze w gruncie pojęcia o Turkach, o ich po­
etycznych i społecznych ustawach, o ich obyczajach,
> tćj jednóm słowem wschodniej cywilizacyi, która je- 
Inakże jest wyrobem długiego szeregu wieków, tak jak 
i nasza, chociaż na zupełnie innych warunkach rozwi­
nięta. Kwestya Wschodnia zagrażająca wciąż pokojo­
wi europejskiemu, dla nas przedewszystkiem, jest ogro­
mnego znaczenia; wielu tureckich mężów stanu, nie 
bez słusznych powodów obawia się dla ojczyzny swo- 
¡ej losu, jaki spotkał Polskę w końcu 18 wieku. Przy­
szłość przedstawia im się pod tym względem w czar­
nych kolorach. Czy uda im się ją zażegnać i wyzwo­
lić kraj z pod nacisku państw na rozszarpanie go czy­
hających — to wielkie pytanie, a tym czasem godzi 
się nam poznać bliżej obyczaje tego narodu, któremu 
los zdaje się przygotowywać te same próby nieszczęść 
przez jakie my przechodziliśmy i przechodzimy, a po­
znawszy je jak należy, pozbędziemy się wielu fałszy­
wych sądów i mniemań, które w pojęciach naszych o 
społeczności tureckiej, powszechnie pomiędzy nami pa-
nuj|-

Z Czech dochodzą nas najsmutniejsze szczegóły o ' 
strasznych spustoszeniach, dokonanych ostatniemi wy­
lewami. Kumunikacye kolejowe i telegraficzne przer­
wane; tysiące ludzi bez dachu i chleba, a około 150 
osób postradało życie.

Zgromadzenie narodowe zajęte było wczoraj i przed­
wczoraj obradami nad nową reformą wojskową. O ile 
można wywnioskować z krótkich telegramów, rozprawy 
nie były zbyt gorące. Jenerał Chancy zaklinał Izbę, 
aby przyjęła wniosek komisyi bez żadnych dyskusyi; 
jenerał Trochu zaś, który nie chcąc pominąć nadarzo- 
nej sposobności, aby rehabilitować się w oczach narodu, 
użył kilka pięknych frazesów o potrzebie odrodze­
nia armii francuskiej w duchu czysto narodowym. 
Rezultat obrad dotąd niewiadomy; prawdopodobnie je­
dnakże utrzyma się w całości wniosek komisyi, bo 
wątpimy, aby Zgromadzenie narodowe poczyniło jakie­
kolwiek poprawki w projekcie, nad którym przez rok 
cały pracowały najznakomitsze na polu militarnem 
siły.

Układy o spłatę reszty kontrybucyi wojennej są 
w toku i wróżą, że ukończą się wkrótce pomyślnie dla 
Francyi. Niemcy przystają podobno na częściowe 
spłaty i odpowiednie tym spłatom opuszczenie teryto- 
ryum francuzkiego. Tylko Belfort i Toul mają być 
tak długo w posiadaniu wojska pruskiego, aż spłaco­
ną zostanie ostatnia rata. Tak o tej, jak i o innych 
kombinacyach pisaliśmy już wczoraj a według tego, 
cośmy już donosili, kombinacya o którój mowa, miała 
natrafiać ze strony niemieekiej na silne przeszkody.

Nowy prowizoryczny prezes gabinetu p. Topete 
przedstawił się d. 27 Zgromadzeniu kortezów. Wyłu- 
szczył on przy tej sposobności, że gabinet Sagasty u- 
stąpił ze znanych już przyczyn (patrz Hiszpanią), mi­
mo że cieszył się zaufaniem korony.

Ruiz i Zosella przewódzcy stronnictwa radykalne­
go oświadczyli, że będą wspierać rząd we wszystkich 
kwestyach skarbowych.

Spór między Porta a Stolicą Apostolską zdaje się 
przybierać coraz groźniejsze rozmiary. W chwili gdy no­
wy patryarcha bułgarski odbierał z rąk sułtana w sposob 
uroczystyinwestyturę, wyklął papież nowoobranego do­
stojnika i rzucił na innych biskupów bułgarskich ana- 
thema. Rząd turecki nie zaniecha zapewne stanąć w o- 
bronie protegowanego przez się patryarchy i zasłoni 
go przed skutkami, jakie pociąga za sobą klątwa ko­
ścielna.

W końcu donosimy, że według wiadomości jakie 
nas dochodzą, biskup Namszanowski, proboszcz polo 
wy, został przez rząd suspendow’any.

* Wierni zasadzie: audiatur et altera pars, umie­
szczamy poniżej bez żadnych z naszej strony uwag pi­
smo p. Henryka Krzyżanowskiego, posła do parla­
mentu Rzeszy niemieckiej, jakkolwiek w nićm nie­

Ważną w tym względzie jest praca pani Herwey 
żony angielskiego dyplomaty, której sprzyjające oko­
liczności dozwoliły przypatrzeć się z bliska obyczajom 
życia tureckiego, i studyować je na gruncie samym*). 
To co ona podaje w skromnej i bezpretensyonalnej for­
mie literackiej, tern więcćj powinno mieć dla nas po­
wabu, ile że objaśnia nam tajemnice życia haremowe­
go, którego nikt inny oprócz kobiety poznać bliżej i 
opisywać nie może. Bez bliższego poznania życia ro­
dzinnego, nie będziemy nigdy w stanie należycie oce­
nić tej muzułmańskiej społeczności, władającej jednak­
że milionami ludów słowiańskich, ani rozumieć jej cy­
wilizacyjnej kultury. Dzieło pani Herwey, odsłaniając 
przed naszem okiem tajemniczą zasłoną haremu, jest 
niejako kluczem do rozwiązania licznych politycznych 
i społecznych zagadek, które w wielu razach wydają 
się światu europejskiemu niepojętemi lub niezrozumia- 
łemi.

Nie mogąc na ten raz zająć się przekładem tego 
niezmiernie zajmującego dzieła w całości, pozwalamy 
sobie poczynić z niego pewne wyjątki, które jak śmie­
my Wnosić, dadzą czytelnikom naszym dosyć dokładne 
wyobrażenie o stanowisku i znaczeniu jakie turecka 
niewiasta posiada na gruncie rodzinnego i społecznego 
życia wyznawców Mahometa.

„Ponieważ — powiada pani Herwey — postano­
wiłyśmy większą część lata przepędzić nad Bosforem, 
przyszła nam ochota zapoznać się bliżój z domowem 
życiem Turków. Nie zrażając się trudnościami na ja­
kie zwykle natrafiają w tym wzglądzie osoby przez 
Carogród przejeżdżające, postarałyśmy sie o po­
lecające listy od wielu żon znaczniejszych dyplomatów 
pisanych do ich przyjaciółek haremy zamieszkujących 
i temu to zawdzięczamy, iż pragnienia nasze najpo­
myślniejszym skutkiem uwieńczone zostały. Po kilko- 
miesięcznym pobycie w stolicy państwa Otomańskiego, 
nabrałyśmy przekonania, iż tćj prostoty i serdecznej 
uprzejmości jaka zwykle cechuje w obejściu się nie­
wiasty tureckie, z trudnością tylko można znaleśó w

powinno ich w tćm naśladować. Oczywiście, bywają 
zdarzenia iż z powodu zazdrości, nie jedna młoda i 
piękna niewolnica, wystawioną jest na znoszenie złego 
humoru swojćj pani, ale o pastwieniu się nad nią, o 
maltretowaniu jćj, mowy nawet być nie może, są to 
rzeczy nie znane prawie w domowem życiu na M scho­
dzie. W ogólności żona Turka (a w dzisiejszych cza­
sach rzadko on ich miewa więcej jak jednę), skoro 
widzi iż władza jćj nie doznaje żadnego uszczerbku,

* Türkische Harems und Circassische Heimath von Mrs. 
Hervey. Aus dem Englischen. Leipzig 1872 (Bernhard Schlicke).

gdy czuje się byó głową domu, zadowalnia się tćm w 
zupełności i niczego więcćj nie pragnie.

Turczynki starzeją się bardzo prędko i po krótko 
trwającćj młodości całe swoje szczęście znajdują w wy­
chowywaniu dzieci, w jedzeniu, w kąpielach, gdzie czas 
upływa im na rozmowach i na cotygodniowych prze­
jażdżkach po dolinach wybrzeża Bosforu okalających.

Niewiasta turecka jakiegokolwiek stopnia i zamo­
żności, około zachodu słońca, jest zawsze w domu go­
towa na przyjęcie .męża, aby mu podać fajkę i pantofle, 
skoro tenże po całodziennej pracy pragnie u siebie wy­
tchnąć i zakosztować spokoju życia haremowego. Po­
między innemi zajęciami, ważne miejsce zajmuje ku­
chnia; do kobiety zresztą należy cała domowego gospo­
darstwa kontrola.

W obejściu się i w manierach, Turczynki posia­
dają nadzwyczaj wiele nadobnej prostoty; zarozumia­
łość" jest im zgoła nieznaną. Kiedyśmy je lepiej po­
znały, ich dziecinna prawie otwartość i naiwna szcze­
rość w rozmowie, niezmiernie nas zajmowała, chociaż 
pomimo to niektóre z nich posiadały wiele przebiegło­
ści, inteligencyi, a gdyby ich wychowanie było lepsze 
i starannićjsze, z pewnością nieustępowałyby w niczćm 
najwyżej pod tym względem utalentowanym europej­
skim siostrzycom.

Jako matki, są nieporównane; miłość dla dzieci 
jest ich największą cnotą, tylko błądzą w zbytnićj dla 
nich powolności, dozwalając dzieciom do 10 albo 12 
roku życia robić wszystko co im się podoba.

Wiele z dam, z któremiśmy się zaznajomiły, po­
siadały słuch nadzwyczaj delikatny i ogromną łatwość 
w nauczeniu się rozmaitych pieśni i sztuk muzycznych 
jakiemyśmy je obdarowały. Głosy ich były miłe, me­
lodyjne i często nie mogłyśmy wyjść z podzłwienia nad 
łatwością, z jaką włoskie albo neapolitańskie arye po­
wtarzały, raz tylko jeden od nas takowe usłyszawszy.

Największą przeszkodą w rozwoju ich wychowania 
i wykształcenia umysłowego, jest bezwątpienia zaniknię­
cie i odosobnienie od reszty świata.

Mężczyźni i niewiasty nie dla tego są stworzeni, 
aby się unikać wzajemnie i wieść życie samotne; taki 
przymuszony rozdział szkodliwym jest dla społeczności 
i pogorszą naturę ludzką.

Jakikolwiek może być stopień zażyłości cudzoziem­
ców z tureckimi przyjaciółmi, ograniczać on się będzie 
zawsze na powierzchownych jedynie wiadomościach ich 
życia. Dla tego cudzoziemcy powinni w wyrażeniu się 
o tćm, zachowywać wielką ostrożność; ale nie ulega 
wątpliwości i to każden z łatwością dostrzeże, iż skutki 
poligamyi i innych szczególnych praw, jakim Turcy 
ulegają, pociągają za sobą wiele dla nich następstw 
szkodliwych. Utrzymują powszechnie, iż mężczyźni 
bardzo mało albo nic prawie nie posiadają miłości dla 
swojego potomstwa, a nie tylko wzdrygają się łożyć na

jedną przeciwko pismu naszemu znajdujemy wycie­
czkę. Czynimy to tern więcej, że ogłosiwszy poprze­
dnio listy prezesa koła sejmowego dr. Niegolewskiego 
i posłów N. Mańkowskiego i H. Tumy, nie ebeemy 
w sprawie petycyi za Jezuitami i panu Krzyżano­
wskiemu, uważającemu się, jak sam powiada, za oska­
rżonego’ odmawiać głosu, który, jak sądzimy, do wy­
świecenia całej tej sprawy posłużyć tylko może.

List p. Krzyżanowskiego brzmi jak następuje :

Kon ar ze w, 26 maja. 
Szanowny Redaktorze!

Póki dzienniki mą osobą się trudniły, nie uważa­
łem za stosowne do tych sporów się mięszać. Uważa­
łem, iż odezwa, którą do mych wyborców składając 
mandat wystosuję, wyjaśni me zapatrywania, poda powo­
dy, czemu tak a nie inaczej byłem przymuszony działać 
a sprostuje zarazem i fakta, o które chodzić może. — 
Uważałem dalej po zarzutach mi uczynionych przez 
prezesa w kole sejmowem złamania solidarności przez 
to, iż przesłane mi liczne petycye w sprawie zakonów 
bez poprzedniego zezwolenia oddałem do biura sejmo­
wego, i że przez to zidentyfikowałem się nie tylko z 
wnioskiem, ale i z każdem z motywów’ w tej petycyi 
zawartych, zarzutach, których się mimo mego odwoła­
nia do niego koło nie wyparło, iż się znajduję w roli 
oskarżonego i to położenie tern bardziój nakazywa­
ło mi staó na uboczu aż. do chwili, gdzie się sam od­
dam pod sąd właściwy. Nareszcie wstrętny mi jest 
prawdziwie niedokwas polemiki będącój na porządku 
dziennym, o których tylko te słowa, które kiedyś w T y­
godniku katolickim o podobnych walkach umie­
ściłem, wyrzec bym mógł. Jeżeli więc dzisiaj milcze­
nie to przerywam, czynię to tylko z powodu, ażeby 
zarzut, który Dziennik Poznański na osoby nie­
winne rzucił, niniejszóm odeprzeć. Nieznam dokładnie 
całego przedmiotu sporu między Dziennikiem a 
Kuryerem, nie mając w ręku wszystkich numerów 
obydwóch pism. Czytając jednakowoż wczorajszy Dzien­
ni k, widzę w nim, iż szanowna redakeya chwytając 
jeden z podrzędnych faktów, czynisz redaktorowi K u- 
r y era zarzut fałszu rozmyślnego, który popełnił twier­
dząc, ii. protest w sprawie zakonów przez naszą depu- 
tacyą zaniesiony, w izbie przeczytany nawet nie został. 
Czyli być mowa może o fałszu rozmyślnym tam, gdzie 
przy istnieniu stenografów fakt sporny w każdej chwili 
mógł być sprawdzonym, i czy podobna broń zarzutów 
w koleżeństwie dziennikarskiem jest godziwą, to muszę 
pozostawić sądowi szanownćj redakcyi, to tylko mam 
sobie za obowiązek konstato A’ać, iż sam redakcyą K u- 
ryera w błąd "wprowadziłem, mówiąc jćj, iż treść pro­
testu do przeczytania nie przyszła. Powodem tęgo by­
ło , iż przeczytania tego nie słyszałem w izbie i nie 
przypuszczałem przy jasnćm brzmieniu przepisów re­
gulaminowych, ażeby takowe mogło nastąpić, protest 
ten nareszcie, jak się później z stenograficznych zapis­
ków przekonałem, nie razem z innemi wnioskami, któ­
re do głosowania zostały przedłożone, ale w środku

dyskusyi po mowie posła Luciusza zakomunikowany 
został. Pozostawiam szanownej redakcyi po tern ob­
jaśnieniu skierowanie do mej osoby zarzutu fałszu czyli 
złej wiary. Jak łatwo w twierdzeniach bez własnój 
winy omylić się można, —. dowodzi list szanownego 
prezesa Niegolewskiego, w którym genezis owego pro­
testu tłomaczy. Mylnćm bowiem jest twierdzenie jego, 
iż w chwili uradzenia protestu stracono nadzieję, aże­
by głos w tćj kwestyi jeszcze uzyskał. Ażeby. mu do­
wieść, iż się rzeczywiście myli, dość mu będzie przy­
pomnieć, że przy krótkiej dyskusyi mniejszość koła.do­
magała się, ażeby protest oddał to samo stanowisko 
przyjęte w kole, które mowa miała uwydatnić, to jest 
ażeby opierał się na stanowisku praw’ kościoła zgwał­
conych, praw politycznych i narodowych, większość 
zaś przytem obstawała, iż protest powinien się tylko 
tyczyć stanowiska narodowego, a szersze uwydatnienie 
stanowiska nastąpi w mowie. Wtedy właśnie jeden 
tylko z posłów, "i to z mniejszości zwrócił uwagę, 
iż nie mamy żadnej pewności, czy poseł Niegolewski 
przyjdzie do głosu i będzie w stanie powiedzieć to, 
czego my pragniemy, aby w tćj kwestyi było, powie­
dziane, tćm bardziej więc pragnąć musi mniejszość, 
by redakeya protestu zmienioną została. Większość 
zdanie to odrzuciła twierdząc, iż żądaniem mniejszości 
w wystąpieniu wybranego mówcy zadość, się stanie.

Zdanie niektórych dzienników, iż protest może 
być tylko skierowanym przeciw już spełnionym czy­
nom, a więc takowy tylko wypędzonych zakonników 
śreinskich mógł się tyczyć, nie jest uzasadnione, pro­
test bowiem tak dobrze przeciw już spełnionym, jak 
spełniającym się i zamierzonym czynom może być za­
niesiony. Niechcę się wtem miejscu rozpisywać szcze­
gółowo nad motywami, które mnie skłoniły do odrzu­
cenia protestu w przedłożonćj redakcyi, to tylko po­
wiem, iż decyzyą w sprawie Zakonów uważam dla nas 
za niesłychanej doniosłości, tak pod względem wolno­
ści kościoła, jak i politycznym. Porównywając ogrom 
tćj kwestyi do rozmiaru naszego protestu, zdawało mi 
się, iż nam podwięzują główne arterye i ebeą nam je 
otw’orzyć a my się skarzemy, iż nam mały palec od­
cięto.

Równie jest mylnćm twierdzenie, jakoby przy do*
, brój woli w rozmiarach tych samych, w których pro­

test przyjęty przez większość się obracał, inny protest 
tćj treści jak go mniejszość proponowała, nie mógł być 
zredagowanym, a oczywiście jeżeli prezes parlamentu 
nie sprzeciwiał się przeczytaniu pierwszego, niebyłby 
się również sprzeciwiał, gdyby w miejsce tegoż inny
protest w tej sainćj formie był wstąpił.

Nareszcie konstatuję ku zaspokojeniu Dziennika, 
iż się zupełnie zgadzam na zasady podanych motywow 
głosowania. Są to te same zasady, których zawsze, w 
kole broniłem. Gdybym był na sesyi koła, gdy o nich 
radzono, byłbym może żądał wybitniejszej redakcyi, 
ale ostatecznie i to brzmienie, które przyjęto, odpo­
wiada memu przekonaniu. Żem nie był na ostatniej 
sesyi koła, która już po głosowaniu w sprawie zako-

jego wychowanie, lecz nawet pewną jest rzeczą, iż oj­
cowie obawiają się mieć w synach swoich najniebez­
pieczniejszych z czasem nieprzyjaciół.

Kiedy w rodzinach żyjących spokojnie po za obrę­
bem publicznego ruchu, chłopcom żadne niebezpieczeń­
stwo nie zagraża, inaczej się dzieje w domach używa­
jących wyższego społecznego łub politycznego znacze­
nia: tam rzadko już można dostrzedz dziecko rodzaju 
męzkiego, a jeszcze rzadziej w sferach sułtańskiego 
dworu. Mordowanie chłopców nie spotyka tani żadnych 
szkopułów i posunięte jest do wysokiego stopnia. "W 
ogólności, Turcy tak mężczyźni jak i kobiety, nie u- 
mieją się powstrzymać od zdziwienia ńad ciężarami, 
jakich Europejczycy doświadczać, muszą z powodu li­
cznego rodzeństwa.

Na dworze cesarskim, sukcesy» tronu spada zawsze 
na każdego z synów zmarłego sułtana; prawo bowiem 
wymaga, ażeby sułtan byl najbliższym krewnym pro­
roka, a dopiero po nich, mogą dojść do panowania 
wnuki. Dla tego w dawnych czasach, pierwszym ak­
tem sułtanów po wstąpieniu na tron, było pozbyć się 
braci swoich przez odjęcie im wolności albo życia na­
wet, a to nie tylko w celu zapewnienia sukcesyi wła­
snym synom, ale także dla odsunięcia niebezpieczeństw, 
jakieby wyniknąć mogły ze strony dorosłych do lat, a 
niecierpliwych panowania pretendentów.

Zazwyczaj monarchowie, którzy mieli powody mnie­
mać, iż nienawidzonymi są od poddanych, nie wahali 
się nigdy poświęcić życia braci swoich w ofierze wła- 
snćj ambieyi, albo bojaźni o' zachowanie tronu. Ostatni 
zmarły sułtan Abd-ul-Medżid, uchodził w oczach Tur­
ków za cud wspaniałomyślności, ponieważ pozwalał o- 
bok siebie żyć bratu, obecnie teraz panującemu.

Ale Abd-ul-Medżid nosił w sercu boleść, która 
czyniła go obojętnym na wiele rzeczy. Krótko przed 
swojem na tron wstąpieniem, rozkochał się w pięknćj 
Odalisce i bardzo był do nićj przywiązanym. W owe 
czasy, niewolno było następcy tronu zostać ojcem i dla 
tego piękna Odaliska padła ofiarą polityki zabraniają­
cej jej zostać matką żyjącego syna. W tym samym 
tygodniu kiedy ona życie straciła, umarł sułtan Mah- 
mud i syn jego objął po nim władzę. Gdyby była 
Odaliska żyła i została matką dziecięcia płci męzkiej, 
przez nowo panującego monarchę zostałaby podniesioną 
do najwyższej godności, do jakićj kobieta w Turcyi 
(wznieśćby się mogła — byłby ją uczynił Kadeną.

Stanowisko sułtana jest tak szczytne i tak po za 
granice wszystkich innych śmiertelników sięgające, że 
na tćj ziemi nie ma kobiety dosyć dobrze urodzonej, 
któraby była godną zostać jego małżonką. Z tego to 
powodu nie posiada on żadnćj żony, a tylko Kadeny 
czyli towarzyszki; lecz ta z pośród niewiast, co jest 
matką najstarszego syna, nazywa się Nadkadeną i użj’- 
wa przywilejów, nadających jćj wyjątkowemu stanowi'
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nów się odbyła, powodem jest, iż po zarzutach mi u- 
czynionych w kole oświadczyłem, iż mandat mój tylko 
aż do czasu oddania głosu w izbie zatrzymuję, a z koń­
cem głosowania uważam go za skończony. Racz Sza- 
»owna Redakcya niniejsze sprostowanie w najbliźszem 
Numerze umieścić, a w razie przeszkód jakichkolwiek 
manuskrypt odwrotnie odesłać, a zarazem przyjąć wy­
raz prawdziwego poważania, z którem zostaję

uniżony
Krzyżanowski.

Oświadczamy gotowość zamieszczenia wszelkich 
faktycznych sprostowań relacyi p. Krzyżanowskiego, 
w razie gdyby takowe okazać się miały potrze 
bnemi.

polemika.
Niektóre pisma nasze i pewna część publi­

czności naszej dziwią się podjętej między nami 
a Kuryerem poznańskim polemice, uważają 
ją za niewczesną czy niepotrzebną wcale a do­
magają się jej końca, którego i my zresztą z u- 
pragnieniem wyglądamy. Orędownik wystę­
puje z artykułem: W sam czas! — Gazeta 
Wielkopolska, przyznając nam zresztą zasa­
dniczo racyą, z artykułem: Uciszcie się! — 
wszystko razem w imię świętej zgody i błogie­
go pokoju. Bardzo to pięknie i chwalebnie. 1 
my, zaręczamy jak najszczerzej i jak najuroczy- 
ściej, nie lubimy polemiki dla polemiki, nie kwa­
pimy się bynajmniej do podejmowania czczych 
sporów, króre, bez wartości praktycznej, nużą 
tylko niepotrzebnie publiczność czytającą. Inna 
rzecz jednakże, gdy spór staje się zasadniczą ko­
niecznością i gdy sumienne przekonanie o pra­
wdzie własnej a niebezpieczeństwie jej grożącem 
zmusza do przerwania milczenia i do zwrócenia 
uwagi na złe, jakie się choćby zdała przygoto­
wuje. Podobne a nie inne okoliczności stały się 
mimowolnym powodem rozpoczętej na ten raz 
z naszej strony polemiki. Czy Kury er entu- 
zyazmuje się walecznością Napoleona III z pod 
Sedanu i wyczekuje z radością upadku Rzeczy­
pospolitej francuzkiej; czy wierzy czy nie wie­
rzy wszystkiemu, co mu przeciw rządowi wło­
skiemu doniosą z Rzymu; czy się lubuje w fał- 
dzistych materyalnych sukniach damskich na 
wszystkich balach, weselach i koncertach, czy 
się rozkoszuje nawet blaskiem kirysyerskiego 
munduru gwardyjskiego młodzieńców, prowadzą­
cych narzeczone polskie do ślubnego ołtarza, 
— wszystko to byłoby nam, jak zaręczać nie 
potpypbujomy, poaoetało eaoaorao obojętnćm, a 
w podobnych Papkinowych zabawach bylibyśmy 
Kuryera pozostawili nietkniętym i nie podnosili 
znaczenia i wartości jego naszą polemiką. — 
Odtąd zmieniło się jednakże położenie rzeczy. 
Kuryer podniósł się z poziomu garderoby, 
garkuchni i sali balowej do wysokości organu 
zastępu, który nam znany dobrze, powtarza­
my, ze swej szkodliwości, który albo próżnu­
je w sprawach narodowych, albo jeźli nie pró­
żnuje, tylko w nich bruździ i mąci. Zastęp ten 
choć zwyciężony i bity często, ma tę względną 
zasługę, iź się nigdy, mimo klęski, za zwycię-

sku znaczne bardzo korzyści. Towarzyszki sułtana, ni­
gdy nazwą sultanek tytułować się nie mogą, bo tytuł 
ten przysługuje tylko księżniczkom krwi; jednakże ma­
tka panującego nazywa się Sułtana-Valideh.

Zazwyczaj jeżeli sułtan chce którego z paszów 
zaszczycić szczególną laską, w'tedy daje mu za żonę 
jedną z córek albo sióstr swoich; ale ta łaska bywa 
najczęścićj źródłem wielu dla niego zmartwień i przy­
krości, gdyż zanim z monarszej krwi narzeczona prze­
stąpi próg jego haremu, musi on wydalić z niego 
wszystkie kobiety, a nawet i dzieci zrodzone z nich 
poprzednio. Po ślubie żaś, taka nowa żona, dbająca 
niezmiernie o swoją godność i pragnąca zachować 
przynależną sobie władzę, przedewszystkiem obchodzi 
się z mężem jak z niewolnikiem; drzwi haremu są dla 
niego zamknięte i tylko na wyraźny rozkaz księżnej 
pani otwierać się mogą i to najczęściej na to, aby sto­
jąc wysłuchał wszechwładnych jćj rozkazów. Pasza 
F. chociaż dostąpił zaszczytu zostania szwagrem suł- 
tańskim, co nadzwyczaj pochlebiało jego wrodzonej 
ambicyi, opłacił ten zaszczyt zbyt drogo, bo księżni­
czka co mu się za żonę dostała, uchodziła za damę 
niepewnego charakteru, albo raczej jak mówi Karol 
Dickens, zbyt pewnego charakteru. W każdym razie 
serce F. paszy zwraca się nieustannie do żony i dzie­
ci, które musiał od siebie odepchnąć, dla przyjęcia w7 
domu córki sultańskiej; często bardzo gdy zmrok za­
padnie, mały i smukły kaik odbiwszy od wspaniałego 
pałacu, niosąc w sobie otuloną ludzką postać mknie
{)O wodach Bosforu do Skutary. Tam na jednej z ma- 
ych uliczek, w skromnym i prostym domu, mieszka 

ukryta przed światem wraz z dziećmi, żona nieszczę­
śliwego paszy, któren pośród odepchniętćj przez siebie 
rodziny, szuka przelotnych chwil szczęścia, jakich nie 
może już zakosztować przy boku dumnój i despoty- 
cznćj sułtanki.

Nie wszystko jest złotem co w życiu członków 
cesarskiej rodziny błyszczy, a polityka państwowa na­
kazująca aby w pobliżu tronu nie za wielu spadko­
bierców żyło, zaprawia goryczą egzystencyę wielu czul­
szego serca księżniczek.

Jakkolwiek mężczyźni z powodu nieubłaganych 
praw politycznych, dosyć obojętnie zdają się z losem 
swoim godzić, przecie matki, ciężko opłacają stratę 
Bwoich dzieci i nie jedna nadludzkiemi wysileniami 
stara się uratować te biedne małe stworzenia, o,d sro­
giego losu jaki im w każdej chwili zagraża. Śmierć 
jednej młodej sułtańskiego pochodzenia damy, która 
przypadła podczas naszego w Carogrodzie pobytu, 
Dyla właśnie skutkiem utraty jedynego jćj synka, któ­
rego nad wszystko kochała.

Po dokonaniu ślubnego obrzędu, wymogła na 
małżonku swoim, że wszystkie jćj dzieci przy życiu 
Utrzymanemi zostaną. Nie długo potćm urodził jćj

żonego nie uznaje, że przy danej sposobności 
podnosi głowę a że podniósłszy ją, nie przebie­
ra w7 środkach, nie szczędzi ani przeinaczania 
prawdy, ani wyraźnego fałszu. Zastęp ten po­
niósłszy klęskę w przeszłorocznych wyborach, 
które zawichrzył i w których nas pozbawił je­
dnego reprezentanta więcej, niewątpliwego bez 
ich mącenia, zastęp ten uciszony nieco innemi 
jeszcze wypadkami i przypadkami, uczepił się 
znanej sprawy Jezuitów, aby za pomocą jej wy­
chylić znowu głowę i zobaczyć, czy mu się nie 
uda ponownie wybrnąć. Różki jego wyjrzały z 
weselnych, bawiących się i rozkoszujących do­
tąd nad toaletami damskiemi lub ekwipażami 
złotej młodzieży kolumn Kuryera. Nie widzieć 
lub nie chcieć ich widzieć w owej krytyce po­
stępowania deputowanych naszych na sejmie, 
w owern wywoływaniu przeciw nim opinii kra­
ju, w poklaskach towarzyszących ze strony re- 
dakcyi czterech punktów kościańskich i Tygo­
dnika katolickiego, byłoby dziwnym niedo­
statkiem potrzebnego w sprawach publicznych 
jasnowidzenia. Widzieć a nie ostrzedź publiczno­
ści naszej przeciw temu kierunkowi i jego po­
zornemu podnoszeniu głowy, byłoby według nas 
grzesznem niedbalstwem, zachęcaniem złego, 
milczącem przyzwalaniem na wzrost i rozwój 
dążności, która zostając pod ciągłą i uważną 
kontrolą, może być powstrzymana w karbach, 
która traktowana natomiast z niewczesną pobła­
żliwością przez stronę przeciwną i ośmielona 
nią, gotowa znów swego czasu wystąpić niespo­
dzianie wśród krytycznych okoliczności, z pod­
stępną intrygą w rodzaju czterech punktów ko­
ściańskich. Kierunek taki, by nie wyrósł a nie 
wyrósł szkodliwie dla dobra publicznego, tak, 
jak je nasze polityczne, narodowe i dziennikar­
skie pojmuje sumienie, powinien ulegać ciągłej 
i trwałej we wszystkich swych objawach kon­
troli. Spuszczać zeń oko byłoby rzeczą zgubną 
i szkodliwą według naszego przekonania. I otóż 
polemizując niby to z Kuryerem, nie polemi­
zowaliśmy z tern pismem, niewinnem wielce, pó­
ki się nie stało organem ultramontańskiego za­
stępu, lecz z owymże zastępem samym, przeciw 
którego machinacyom i robotom zawczasu o- 
strzegać społeczność naszą, za wyraźny uważa­
my, ile tego razy będzie potrzeba, obowiązek.

Otóż sens moralny, otóż powód, otóż po­
trzeba naszej tak zwanej „polemiki“, którą 
my nazwalibyśmy raczej ostrzeganiem przeciw 
nurtującemu mniej lub więcej otwarcie złemu.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy obrachunkowemu Schultze w Gdań­

sku , opuszczającemu służbę państwowa, nadać tytuł tajnego 
radzcy obrachunkowego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 26 maja.
(Sejm krajowy w sierpniu. — Jeżeli się nie zgodzi na elaborat, 
ma byc rozwiązany.m — Biskup Kuziemski w Rzymie. — Posu- 

cha. — Pożary. — Grady.)
(T) Właśnie nadeszła z Wiednia wiadomość, że

się syn; mężowi dano do zrozumienia, że lepiej będzie, 
jśżeli to dziecko „przestanie istnieć.“ Sułtanka powo­
ływała się na dane jej uroczyście przyrzeczenia i czu­
wała bezprzestannie z nadzwyczajną troskliwością nad 
swoim chłopczykiem. Ponieważ słowo monarchy ni­
gdy się na próżno nie wymawia i nikt go łamać nie 
może, więc biedna kobieta czuła jakie niebezpieczeń­
stwo jćj zagraża. Powiadano, iż kilkakrotuie starano 
się synka jćj otruć albo utopić, ale czujna troskliwość 
matki, umiała okrutne te zamysły w niwecz obrocie, 
to tóż na chwilę nawet nie pozwalała od siebie dzie­
cku się oddalić.

Kiedy już chłopczyk miał około lat trzech, zda­
rzyło się, że sułtan wydawał za mąż dwie swoje mło­
dsze córki i z tego powodu wspaniałe były na dwo­
rze uroczystości. Starsza siostra oczywiście musiała 
tam być także przytomną i jak zwyczajnie w nieod- 
stępnćm towarzystwie synka. Ale jednego dnia zni­
knęło dziecię w tłoku i od tego czasu nic już o niem 
nie było słychać. Chociaż biedna matka miała jeszcze 
jedną córeczkę, jednakże po tej stracie nie moigła już 
nigdy się pocieszyć; z każdym dniem coraz więcej by­
ła cierpiącą i nareszcie zmarła z żalu i tęsknoty za 
ukochanym synkiem.

Przykłady . podobnej macerzyńskićj miłości po­
między cesarskiego domu córkami, dosyć często się 
powtarzają.

Kiedy zdołałyśmy pozyskać ufność mieszkanek 
haremów i byłyśmy już wstanie jako tako porozumie­
wać się wzajemnie, często bardzo wyśmiewały się z 
naszych europejskich obyczajów, a już to zdejmowanie 
nieustanne u mężczyzn kapelusza z głowy, niezmier­
nie je bawiło.

W czasie kłótni pomiędzy Turkami, weszło już 
w zwyczaj mówić: „Oby podła dusza twoja w czyścu 
doznała tyle spoczynku, co go ma kapelusz chrześcija­
nina na ziemi!“

Sułtan od dawnego już czasu nie mieszka w Se­
raju, a tylko w pewnych okolicznościach, mianowicie 
w święto Bairamu, z wielką uroczystością wyjechawszy 
z Meczetu, na krótko się tam udaje.

Miasto przedstawia wtedy widok wspaniały. Naj­
przód postępuje ogromne mnóstwo paziów i dworskićj 
służby w błyszczących od złota szatach, za niemi do­
piero jedzie wolno monarcha na białym nieskazitel­
nej maści arabskim rumaku, otoczony najwyższymi 
dygnitarzami państwa. Przepych w stroju urzędowym 
paszów, tudzież w siodłach i czaprakach jest* niesły­
chany; od złota i drogich kamieni ćmi się w oczach. 
Jeden tylko sułtan ubranym jest skromnie; ma on na 
sobie ciemny, krótki, gdzieniegdzie haftowany surdut, 
ale na fezie i rękojeści miecza, błyszczą brylanty bę­
dące chlubą i ozdobą cesarskiego skarbu. Czaprak 
pokrywający arabczyka, nabity jest cały najkoszto-

sejm krajowy w sierpniu zwołanym będzie, a to w 
celu objawienia zdania o elaboracie komisyi 
konstytucyjnćj reichsratu. Czy elaborat ten przedłożo­
nym będzie sejmowi jako wniosek, czyli tak zwane 
„przedłożenie rządowe“ (Regierungsvorlage), czy też 
tylko komisarz rządowy odczyta elaborat, aby wskazać 
sejmowi granice, pozaktóre tenże w żądaniach swoich, 
co do rozszerzenia antonomii iść nie powinien, czy tćż 
w jaki inny sposób sejmowi zakomunikowanym zostanie, 
jeszcze nie wiadomo, zwłaszcza, że nie wiadomo, czy 
rada państwa będzie miała czas wziąść ten elaborat 
pod rozprawy.

Równie nie wiadomo, czy sejm będzie mógł się 
zająć obok tćj sprawy także innemi, a równie ważne- 
mi czysto wewnętrznemi sprawami, między któremi 
sprawa oświaty, sprawa przymusu szkolnego, podatku 
szkólnego i t. d. pierwsze miejsce zająć musi.

Nie wiadomo to, bo wnosząc z najnowszych do­
niesień z Wiednia, ma mieć rząd zamiar w’razie, gdy­
by się sejm nasz na elaborat nie zgodził i przy rezo- 
lucyi obstawał, rozwiązać go i nowe rozpisać wybory, 
apelując tym sposobem do kraju. Ved erem o!

Pisałem już wielokrotnie o sprawie biskupstwa 
przemyskiego ruskiego. Sprawa ta ciągłe w zawiesze­
niu. Kandydatura ks. Stupnickiego, nominowanego już 
przez cesarza biskupa, chwieje się w Rzymie. Święty 
Jur pracuje bardzo gorliwie nad obaleniem nominata. 
Jeździł tam teraz ks. Kuziemski, były biskup Chełm­
ski, starający się o to biskupstwo i popierany żarliwie 
przez św. Jur. Jaki skutek jego zabiegów, jest| za­
gadką, ale św. Jurcy twierdzą, że dobry.

Do wiadomości o klęskach sprawionych posuchą 
i pożarami — niema bowiem dnia, żeby z różnych 
okolic o pożarach nie donoszono — przybyły dziś do­
niesienia o gradach — spadłych temi dniami w różnych 
okolicach, które ogromne wyrządziły szkody. Wczoraj 
zniszczył zboże grad w Mościskach i okolicy. Przez 
pół godziny padały kawałki lodu wielkości kurzych jaj.

"Wieden, 25 maja.1 
(Ugoda galicyjska).

Wydział konstytucyjny polecił był dawniej je­
dnemu z swych członków Drowi Herbst, ażeby ubrał 
w formę prawną „elaborat“ podkomitetu, wraz z do­
datkami tegoż przez pełny wydział porobionemi, i 
przedłożył „taki projekt do prawa“ wydziałowi. — 
Dr. Herbst wywiązał się z zadania, i poinieniony pro­
jekt wręczył wczoraj prezydentowi wydziału, a raczej 
jego zastępcy Dr. Gross (bo przewodniczący b. Eichhoft' 
słaby), który go zakomunikował członkom wydziału 
konstytucyjnego. Zdawało się Drowi Gross stósownćm 
zażądać od swych kolegów w wydziale zachowania ta­
jemnicy co do tenoru ustawy wypracowanej przez 
Herbsta; jednak nie wszystkim takie żądanie wydało 
się usprawiedliwionćm; i wyraźnie oświadczyli, 'iż na 
jego propozycyą nie przystają. Wyszedł więc koncept 
ustawy normującej ugodę galicyjską na wierzch i tak 
wygląda co do formy i rzeczy: Tytuł taki: Ustawa 
z dnia. . . według której §§ 11, 12 i 15 ustawy zasa­
dniczej o reprezentacyi państwowej częściowo zmienio­
ne będą i dalej do art. 12 ustawy zasadniczej (Staats­
grundgesetz) „o władzy sądowej“ i do art. 2 i 3 usta­
wy zasadniczej o wykonaniu władzy rządowej i exeku- 
tywnćj (über die Ausübung der Regierungs- und Voll­
zugsgewalt) dodatkowe postanowienia wydane zostaną. 

Za przyzwoleniem obu izb Rady państwa posta­
nawiam co następuje:

Artykuł I. Następujące sprawy wyłączone zostaną, 
o ile się tyczą Królestwa Galicyi, Lodomeryi i W. Ks. 
Krakowskiego z zakresu działania Rady państwa i ma­
ją być załatwdone konstytucyjnie w sejmie galicyjskim, 
i z sejmem galicyjskim (in und mit dem galizischen 
Landtage) z zawirowaniem ciągłości prawnej odno­
śnych postanowień ustaw zasadniczych.

(W tekście niemieckim: Unter fortdauernder Gel­
tung der bezüglichen Bestimmungen der Staatsgrund­
gesetze).

Tu wymienione koncesye a, b, c, jakie naznaczo­
ne w elaboracie z ograniczeniem jednak a, d, b (z ini-

wniejszemi perłami i innemi drogiemi kamieniami.
Przybywszy do Seraju, sułtan w tronowej sali 

przyjmuje znaczniejszych dygnitarzy państwa; posło­
wie i ministrowie zagraniczni w innych dniach bywają 
przyjmowani.

Pokłon tak nazwany „Temeneah“ na tem się za­
sadza, że najprzód rękę zwiesza się ku ziemi, jak gdy­
by się nią chciało dotknąć krańca zwierzchniej sukni, 
a potem się ją przyciska do serca, czoła albo ust, dla 
okazania pokory, uszanowania i miłości.

W ogrodach należących do Seraju, nie ma ani 
śladu tego, co w naszein europejskiem pojęciu nazywa­
my ogrodami. Są to raczej obszerne dziko zarastające 
przestrzenie, pełne roślinności, w którćj gąszczach sło­
wiki pieśni swoje zawodzą. Przez otwory gdzienie­
gdzie istniejące pomiędzy drzewami, dają się spostrze­
gać co chwila niebieskie fale Bosforu, albo szare szczy­
ty gór rysujących się w oddali na błękitnem tle nie­
bios. Dziwnie także piękny urok sprawiają występu­
jące w tej zielonćj perpekty wie wysokie wieże i rażącej 
białości minarety ze świecącemi na szczytach półksię­
życami, wznoszące się z pośród ciemnej masy drzew 
cyprysowych. Promienie jasnego słońca odbijając od 
pozłacanych półksiężyców, rozpryskują się na wszy­
stkie strony i nadają dziwny ruch i życie całemu te­
mu obrazowi.

Miły przewiew wiatru w cieniu drzew olbrzymich 
balsamiczny zapach cyprysów i kwiecistych krzemów, 
wszystko to zaprasza i nęci do spoczynku; usiadłyśmy 
na gruzach jakiegoś muru, przypatrując się kaikom 
mknącym po modrej Bosforu przestrzeni. Tuż obok 
nas, ujrzałyśmy niską bramę, prowadzącą dó, wieży 
wznoszącej się już nad samem morzem; dawnenłi cza­
sy, bramę tę wtedy tylko otwierano, gdy potrzeba by­
ło przepuścić niosącego worek z zaszytą w niin nie­
szczęśliwą Odaliską, a której postępowanie ściągało 
na siebie tak srogą karę. Później, jak utrzymują, te-

So rodzaju kobiety wywożono/ do twierdzy Ronmel- 
lizei, albo do zamku zwanego! Europą, gdzie je du­

szono i następnie ciało włożywszy do worka w morze 
wrzucano.

Owe gromady małych ptasząt, co nieustannie uno­
szą się nad Bosforem przelatując z jednego brzegu na 
drugi, mają być podług mniemania Turków, duszy­
czkami tych nieszczęśliwych istot, skazanemi z powodu 
swoich ciężkich grzechów, na wieczne szukanie i go­
nienie za opuszczonymi kochankami.

Pierwsza wizyta w haremie jest wielce uciążliwą, 
bo z obu stron panuje pewien rodzaj nieśmiałości, za­
kłopotania, nieufności, paraliżującćj wszelkie do siebie 
zbliżenie. My jednakże byłyśmy tak szczęśliwe, że 
pierwszą naszą ceremonialną wizytę, zaczęłyśmy od 

j haremu R. paszy, którćgo żona znaną była powszech- 
: nie ze swej nadzwyczajnćj uprzejmości. Pani P. była

cyatywy w swoim czasie Giskry), że co do ustawod 
stwa o bankowych i kredytowych instytutach jesf a"' 
ograniczone słowami: ist in ihrer Gel tu no- auf0?0 
Gebiet von Galizien beschränkt. ° ' 1 a'

Dodatek a, d, c co do szkół jest wynikien 
chwał większością niemieckich głosów7, powzięty 1* 
wydziale, o czem donosiłem. Jest jednak i tu pp . " 
różnica. Podczas kiedy w wydziale zajmowano sie'»0? 
ko pogranieznemi miejscowościami i stosunkami mi ' ' 
Białej i wsi sąsiednich — tu co do kolonii 
je mi się przynajmniej) niemieckich orzeczono; pon; 
waż dodany ustęp a, d, c mówi:

„Jednakże język niemiecki ma mieć w gminacł 
niemieckich prawa języka krajowego (die Rechte ei" ' 
Landessprache) i ten język winien być pozostawiony61 
czyli zatrzymanym jako wykładowy w drugićm F? 
mnazyum we Lwowie i w realnem w Brodach. ö1'

Co do prawodawstwa policyjno-karnego, szupasnie 
twa d, c, jak elaborat f „w sprawach ustawodawstw' 
i cywilnego prawa“, zawiera kilka działów; i tak aa 
o kuratelach, opiekach, cc o księgach hypotecznych
sędziach pokoju i sądach w sprawach drobnych -_tak’
że bez zmiany.

g, Co do ustawodawstwa „o głównych Zarysach 
(Grundzüge) organizacyjnych urzędów politycznych / 
dosłownie to samo lękliwe zastrzeżenie jak w elabora 
cie, z dodatkiem „Białej“ dotyczącym.

W miejscu tćm:
Nie wolno jednak zftsądy spuszczać z oczu, że za­

wyrokowanie -we właściwych interesach rządowych 
i w ogólności wykonanie (Vollstreckung) tylko na­
leży do organów mianowanych przez rząd,

jest dodany ustęp:
i miasto Biała powinno być siedzibą politycznego 

urzędu, przy którym używanie języka niemieckiego nip 
może być wzbronionćm przez ustawodawstwo krajowe

Art. U. Finansowa strona co do kosztów na nau­
kę i polityczną administracyę tak samo jak ustanowi! 
podkomitet w swym elaboracie, t. j. że nie preliminarz 
z r. 1871 ma stanowić podstawę legalną do oznaczenia 
sumy, jaką ze skarbu ogólnego czy państwa ma być 
asygnowaną tylko to, co Galicya wydała efekty­
wnie w roku 1871.

Pensye emerytalne, które należą do funduszów 
szkolnych (auf den Schul- und Studienfonds und te­
chnische Hochschulen entfallenden Ruhe und Versor­
gungsbeträge) zepchnięto na ryczałtową kwotę czy 
pauschale z r. 1871, t. j. na rubrykę: nauki (Unter- 
richtswesen). Co do pensyi urzędników politycznych: 
Skoro prawo to wejdzie w życie, państwo ponosi ko­
szta na zapłatę pensyi bieżących; i na które już kasy 
mają asygnacye. Potem co rocznie kraj otrzyma w 
tym celu pauschale. W pierwszym roku takie pau­
schale, jakie się później w7yrachuje z wykazów7 rządo­
wych.

Przez dziewięć lat następnych kwota się podnosi 
w7 proporcyi równej, a dopiero po upływie 10 lat oka- 
że się suma zbiorowa, i ta nadal jako niezmien- 
n e pauschale ma być uważaną.

Art. IV i V powiadają, że delegaci galicyjscy u- 
dzialu brać nie będą w sprawach dotyczących ich kra­
ju, wyłączonych z zakresu Rady państwa i nie mają 
być przytomnymi przy uchwałach Reichsratu, gdzie 
chodzić będzie o koszta na oświatę i polityczną admi­
nistracyę innych krajów.

Art. VI zostawił tę nieszczęśliwą stylizacyę, ćo do 
ministra. Ten figurować ma, jako minister rodem z Ga­
licyi, choćby miał tekę n. p. rolnictwa, a nawet gdyby 
znowu zaprowadzili urząd ministeryalny policyi, to 
taki Polizei-Minister rodem z Galicyi, już odpowiada 
założeniu prawa, które tak brzmi:

„Für die besondere Wahrnehmung der Inte­
ressen des Königreichs Galizien, Lodomerien und des 
Grossherzogthums Krakau wird durch ein dem Lan­
de Galizien angehöriges Mitglied des Ministeriums ge­
sorgt.

Słowo „Wahrnehmung“ musieli umyślnie dla tego 
zatrzymać i w ustawie, żeby niejasność zakresu takie­
go Galicyanina w ministerstwie, dala możność więk­
szości niemieckiej zawsze z nim i z jego przedstawię-
(SSEZ3B32^SSSSnfifiS51iXZS8ESSS9B&SaEhEiS18E3SM3ElSB8fi^SQSESS8BEMEBfiBBBiB9nBBSESE8nnB^BBHV
tak grzeczną, iż podjęła się przy nas urzędu tłómacza 
oprócz tego miałyśmy jeszcze w towarzystwie naszem 
starą armeńską niewiastę, bardzo dobrą znajomą dam 
tureckich, bo ona zwykle doglądała ich podczas słabo­
ści, więc żadne ślubne gody, albo inne domowe uro­
czystości, bez jej przytomności albo pomocy obejść się 
nie megły.

Nowo narodzone dzieci tureckie w pierwszych mie­
siącach swojego życia, przez ciężkie przechodzą tortu­
ry. Zaraz po przyjściu na świat, wycierają je solą i 
na sposób włoski tak silnie powijakami obwijają, że 
krew nie mając w żyłkach swobodnej cyrkulacyi, na 
rękach, nóżkach i plecach, formuje mnóstwo pęcherzy, 
aby jak mówią lekarze i akuszerki tureckie: „zła krew“ 
tym sposobem odejść mogła. Wtedy dopiero te biedne 
stworzenia z powijaków bywają wyzwolone, gdy upły­
nie cały miesiąc i matka pierwszy raz bierze je z so­
bą do kąpieli. Nic więc dziwnego, jeżeli po takiem 
obejściu się, chorowite albo słabćj konstytucyi dzieci 
umierają, a śmiertelność ma być pomiędzy niemi za­
straszającą.

Zaledwie nasz kaik dotknął tarasu pięknego pa­
łacu R. paszy, gdy furtka niewidzialna prawie na linii 
białego obmurowania otworzyła się jakby na rozkaz 
jakiej niewidzialnćj siły. Przeszedłszy przez nią, zna­
lazłyśmy się w małym cienistym dziedzińcu, zdobnym 
licznemi arkadami, których słupy obwijał gęsto bluszcz 
i inne pnące sią do góry rośliny. Pośrodku była fon­
tanna otoczona pomarańczowemi drzewami i mnóstwem 
wszelkiego rodzaju kwiatów. Szerokie wschody wiodły 
do głównych pokojów pałacu.

U stóp wschodów przyjęły nas dwie czarne niewol­
nice i liczne grono młodych w białe szaty odzianych 
dziewcząt; w ich towarzystwie .udałyśmy się do wiel­
kiej sali na pierwsze piętro. Ściany jćj były pięknie 
malowane i bogato pozłacane; oprócz sofy i dywanu 
podłogę przykrywającego, śladu nawet żadnych innych 
mebli nie było. Przez gęsto zakratowane okna mo­
głyśmy jednakże podziwiać uroczy widok na Bosfor i 
na przeciw leżące wybrzeża Azy i.

Tutaj wyszedł na nasze spotkanie najstarszy sy” 
paszy, miłego wejrzenia chłopczyk, około dwunastu lat 
mieć mogący, również biało ubrany, w bogatym fez1® 
na głowie i zaprowadzi! nas do mniejszej, lecz staran- 
nićj od poprzedniej umeblowanój komnaty, gdzie po­
między innemi, zwróciła naszą uwagę konsola z P”" 
spolitym dosyć zegarem, fortepian, stół i kilka w około 
niego stojących wysiedziałych twardych krzeseł.

Kiedyśmy tam weszły, otworzyły się drzwi z prze- 
ciwnćj strony i ukazała się w nich Hanu ma (pat” 
domu), postępując zwolna na nasze spotkanie w toff®' 
rzystwie córki i kilku niewiast. Wiedziałyśiay j”ż. ? 
tćm, iż ta dama uchodziła kiedyś za sławią piękno3 • 
Była ona zawsze jeszcze w wieku „h pretentio»“ t0
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¡ftiui, co d° kwestyi specyalnych kraju dotyczących 
tobió co im się podoba.

Jego „Wahrnehmung“ łatwo uznać per majora za 
jzekroczenie jego władzy dyskrecyonalnćj i airybueyi 

pokreślonych. _
Art. VII nic nie znaczy, bo konstatuje, że bof- 

ratów z Galicyi ze starej biurokracyi: powołanych do 
Wiednia, złączono razem, i oni to osobny „senat“ przy 
„ajwyższym sadzie w Wiedniu stanowią, gdzie język,
■ ¿ dla innych, niemiecki.
' Art. VIII powtarza konieczność inarty kułacy i.

Art. IX formalistyka zwykła: Wykonanie ustawy 
poleca się całemu ministerstwu (Gesammt-Ministerium). 
' Dziś N. fr. Presse podaje i powyższą ustawę i 
artykuł wstępny, w którym dowodzi, że najlepiej dla 
Niemców przejść do porządku dziennego nad galicyj- 
6ka ugodą. — Jest to znak, że ks. Auersperg się wy­
emancypował z pod wpływu korrupcyi publicystycznej

ie N. fr- f*r- chce mu zadać szach.

Paryż, 26 maja.
(ftouher. — d’Audift'ret-Pasquier i Gambetta. — Służba obo­
wiązkową przyjęta w zasadzie. — Noininacya p. de Noailles. — 
Artyści polscy'na wystawie. — Stowarzyszenie Pomocy Nau­

kowej w Paryżu. — Montmorency.)
S. E. Ważny tydzień! Jak w przeszłym roku 

zadał cios śmiertelny komunie, tak w tym roku ostatni 
tydzień majowy zadał śmiertelny cios cesarstwu. Wiecie 
itiź o wszystkićm. Telegramy i dzienniki doniosły wam 
o trzygodzinnćj mowie pana Rouher we wtorek, o krót- 
kiém a dobitnćm przemówieniu Gambetty na tern samém 
posiedzeniu, a następnie o odpowiedzi pana d’Audiffret- 
Pasquier tak wymownéj, tak strasznej dla cesarstwa, 
tak pocieszającćj dla wszystkich; doniosły także o dru- 
uiéj mowie p. Rouher nie broniącego już cesarstwa, ale 
napastującego rząd z 4 września i p. Gambette, a na­
reszcie o gwałtownćj odpowiedzi Gambetty. Pozostaje 
ini tylko opisać wrażenie, jakie zrobiła na opinii pu- 
blicznéj pamiętna ta dyskusja, zakończona jednomyślnym 
«losowaniem za porządkiem dziennym pana de Broglie: 
Zgromadzenie Narodowe, ufając w komisye swoje i trwa­

jąc w postanowieniu ścigania i ukarania wszystkich od­
powiedzialności , przed 4 września i po 4 września, prze­
chodzi do porządku dzięnnego.“

Po pierwszej mowie pana Rouhera, Bonapartyści 
tryumfowali: „zbił on, mówili, wszystkie niesłuszne za­
rzuty p. Pasquier, nic nie pozostało z tego sławnego ra­
portu.“ Republikańskie zaś dzienniki litowały się iro­
nicznie nad biednym adwokatem cesarstwa, nad jego 
zwietrzałą wymową, nad jego zdemaskowaną przez Gam- 
bettę taktyką. Monarchiczne nareszcie organa czekały 
nie oświadczając się jeszcze ani za ani przeciw. W rzeczy 
saméj pau Rouher w pierwszéj mowie okazał się bardzo 
zręcznym i bronił odpowiedzialności ministeryalnéj, 
a przypisując jen. Palikao wszystkie tranzakcye za ce­
sarstwa , p. zaś Gambecie wszystkie zakupienia, 
broni po upadku cesarstwa, uniewinniał jak mógł pierw­
szego , rzucając winę na drugiego. Ale już na tém 
pierwszém posiedzeniu, chociaż rozbierał podane cyfry 
przez pana Pasquier i udawał, że trzyma się ściśle przed­
miotu, więcej oskarżał Gambettę niż bronił klientów 
swoich. Tych kilka słów jakie powiedział Gambetta wy­
starczało na odsłonienie téj taktyki.

Posiedzenie środowe daleko było ważnićjszćm. Pan 
d’Audiffret - Pasquier nietylko, że zbił wszystkie argu­
menta przeciwnika, nietylko że wykazał całą różnicę 
między położeniem urzędników cesarstwa a położeniem 
rządu obrony narodowéj, który musiał daléj prowadzić 
zaczęte przez rząd cesarski tranzakcye, ale postawił 
kwestyę na właściwćm polu, zapytając się p. Rouhera 
przy oklaskach całej izby: „czy byliście gotowi do wojny 
czy nie?“ Trzeba było patrzeć na pana Rouhera, kiedy 
mówca podciągając i jego do odpowiedzialności przy­
toczył mu właśne słowa do Napoleona, kiedy „ufając 
w geniusz cesarza“ były prezydent senatu woła : ,,jesteśmy 
w Berlinie!“ Trzeba było widzieć jak uchylił pod za­
służoną klątwą dumne, harde czoło obrońca cesarstwa, 
kiedy p. d’Audiffret tak daléj zawołał:

„Nikt więc Panu nie powiedział w tém wygnaniu, 
które dało Panu schronienie, ile na nas ciężyły te go­

się ma znaczyć, że mogła posiadać około trzydziestu 
trzech do trzydziestu pięciu lat wieku; więc spodzie­
wałyśmy się znaleźć ją mniej wprawdzie piękną, lecz 
za to nadobniejszą i pełną godności w obejściu się. Jak- 
żeśmy się niezmiernie zdziwiły, gdyśmy spostrzegły 
przed sobą kobietę, wyglądającą więcej na sześćdzie- 
sięcio, aniżeli na trzydziesto-letnią, ogromnie otyłą, 
raczej toczącą się niż idącą. Ubiór jej „na przyjęcie 
gości“ składał się z prostój czerwonego jedwabiu sze­
rokiej sukni. Aby nam jednak okazać że nas uważa 
ża równe swemu położentu i chce nas przyjąć jako 
przyjaciółki, Hanuma wyszła bez pończoch a tylko w 
pantofelkach. Kiedy pani domu wychodzi do gości 
w pończochach, to znak iż uważa ich za niższych od 
siebie rodu.

Włosy miała po obudwóch stronach twarzy gła­
dko uczesane i krótko obcięte, głowę zaś obwijała sze­
roka żółta chustka. Brwi były na szerokość palca, od 
nosa do skroni farbowane, również rzęsy także, i gdy­
by nie zbytnia objętość jej twarzy, mogłaby jeszcze 
uchodzić za piękność, gdyż oczy miała wielkie, czarne 
ładnie oprawne, cerę świeżą, nos jednak za wielki, 
usta zapadłe, brakło jej bowiem przednich zębów. Z tern 
wszystkićm wydala nam się dobrem, uprzejmem i we- 
sołem stworzeniem, nieustannie uśmiechała się do nas, 
kiwała głową mówiąc mnóstwo komplementów, jak 
gdyby istotnie szczęśliwą była z przyjęcia u siebie za­
granicznych gości.

Córeczka jej, zgrabna panienka, około 14 albo 15 
lat mieć mogąca, posiadała raczćj miłą, inteligentną, 
aniżeli piękną twarzyczkę; oczy miała dziwnie wielkie 
i błyszczące, lecz usta oszpecone z powodu brzydkich 
zębów. Wszystkie tureckie kobiety tracą zęby bardzo 
wcześnie; rzadko kiedy używają do czyszczenia ich 
szczoteczki, a lubią nadzwyczajnie słodycze i jedzą ta­
kowe od rana do nocy.

Turczynki ubierają się staranniój wtedy tylko, gdy 
mają do oddania lub przyjęcia wizytę. Z tego powodu 
strój' niewolnic i niewiast otaczających panią domu, był 
niezwykle wspaniały — od aksamitu, jedwabiu, złotem 
przetykanych chustek i kosztownych kamieni, ćmiło 
nam się w oczach; był to widok przypominający sceny 
z Tysiąca nocy.

Kiedyśmy zasiadły na sofie czyli dywanie, jedna 
i z młodych niewolnic wniosła na tacy kompot z białych 
1 winogron, druga złote łyżki i rozmaitej wielkości szklan­

ki z zamrożoną wodą. Etykieta w'ymaga, aby jedna 
łyżka pełna podawanej potrawy, leżała z lewej strony 
ua półmisku lub salaterce. Popija się potem zamro­
żoną wodę i obciera delikatnie końce palców miękkim, 
haftowanym ręcznikiem, umyślnie w tym celu podawa­
nym. Spokojne i pewne siebie obejście się przy tej 
Ceremonii, ^okazuje Turczynkom istotną „grandę damę“, 

wiele cudzt ziemek z braku odpowiedniój w tym wzglę­

dzie znajomości rzeczy, narażonych już było z tego po­
wodu na nie miłe dla siebie następstwa.

Później weszło kilka niewolnic z przyrządami do 
kawy. Jedna niosła srebrne naczynie z zarżącemi wę­
glami, w około którego wznosiła się para wychodząca 
z małych napełnionych kawą imbryczków’; druga po­
dawała maleńkie przezroczyste z chińskiej porcelany fi­
liżanki, z suto złoconemi i ślicznie wyrabianemi spod­
kami ; trzecia zaś, trzymała w ręku okrągłe z czarnego 
aksamitu srebrem haftowane przykrycie, służące do na­
krywania wypróżnionych przez gości filiżanek. Nastę­
pnie podawano nargile; z uroczystą powagą i pośród 
najgłębszego milczenia musialyśmy wszystkie zająć się 
przez kilka minut puszczaniem lekkich kłębów wonne­
go dymu. Kiedy się to skończyło, zaczęłyśmy rozmo­
wę, wypytując wzajemnie o imiona, o imiona dzieci, 
ich wiek itp.

Hanuma miała ich troje, syna starszego H. beja, 
córkę imieniem Nadeże i chłopczyka około lat pięciu 
mieć mogącego, który przybiegł do nas w bogatą 
suknie w?ystrojony, z szeroką brylantową zapinką w 
małym fezie; widocznie był on ulubieńcem mamy. Bej 
H„ nie wiele się trudnił z nami rozmową, bo też na­
sza znajomość słów tureckich prędko się wyczerpała, a 
konwersacya prowadzona za pośrednictwem tłumacza, 
nudziła wszystkich i męczyła. Pytałyśmy go o wiek, 
ale nie umiał nam na to odpowiedzieć. Żaden Turek, 
żadna Turczynką nie troszczą się o taką bagatelę; za- 
dowalniają się egzystencyą swoją, ale mało ich obcho­
dzi jak długo już żyją na świecie.

Pomiędzy służącemi, znajdowały się dwie stare bar­
dzo kobiety, a tak wyschłe i zgrzybiałe, że ledwie za 
żyjące ludzkie istoty wziąść je można było. Jedna z 
nich niewidoma, była kiedyś mamką pani domu. Z 
rozrzewnieniem przypatrywałyśmy się troskliwój wzglę­
dności, jaką tym biednym stworzeniom okazywano. 
Niewidomą mamkę posadzono wygodnie w kąciku na 
sofie tuż około okna. H. bej przychodził do niej raz 
wraz, kładł rękę na jój szyi i opowiadał szczegóły od­
noszące się do cudzoziemskich gości. Potóm zaproszo­
no nas do obejrzenia domu, któren nam się wydał wiel­
kim i pięknym zarazem. To jedno tylko dziwnóm.nam 
się zdawało, że nigdzie śladu sypialnego pokoju niedo- 
strzeglyśmy; rzeczywiśció zaś, każdy pokój stosownie 
do potrzeby i pory roku, mógł być użytym na sypial­
nią. Z wyjątkiem łazienek, nie było także w całym 
domu przyrządów do umywania; niewiasty tureckie nie 
pojmują tego jak my możemy się codziennie, umywać.
Zapewniały nas, iż użycie dwukrotne kąpieli w tygo- . 
dniu, aż nadto jest dla zdrowia wystarczające; codzien­
ne zaś mycie, uważają za niepotrzebną przesadę; naj- 
więcój jeżeli od czasu do czasu oblewają ręce i twarz 
różaną wodą.

Kiedyśmy objawiły życzenie, aby nam pokazano I

dziny w których czuliśmy ziemię naszą napadniętą przez 
Prusaków? Nie dolatywał do Pana dym z chat na­
szych spalonych? Nie wiesz Pan że co kwadrans do­
noszono nam, że jeden z naszych chwalebnie ginie! Nie : 
słyszał Pan o tém? Nie sądź Pan że dosyć tu powie­
dzieć, jak o meksykańskiej wyprawie: „jest to tajem­
nica Opatrzności.“ Nie, to nie dosyć. Powiadam ja 
Panu, że jakkolwiek zimną krew mają wszyscy wasi lu­
dzie z lekkiem sercem, jakkolwiek gęste są cienie 
w Chiselhurst, jest godzina, w którćj musieliście słyszeć 
głos wołający: Varre, redde legiones! Oddajcie 
nam legie nasze! Oddajcie nam chwałę Ojców ! Oddajcie 
nam prowincye nasze! — A czyż to jest jedyna odpo­
wiedzialność wasza? Czy zostawiliście nam w spuściznie 
tylko hańbę, boleści i klęski? Nie, gorzéj zrobiliście; 
przekazaliście nam — to co tak trudno naprawić — 
demoralizacyę.“

Nie chcę przytoczyć tutaj końca mowy p. d’Audiffret. 
Zapewne streścicie ją w Dzienniku jeszcze przed ode­
braniem tego listu. (Uczyniliśmy to już. Prz. R.) Nikt 
nie myślał że p. Rouher będzie miał odwagę wystąpić 
raz drugi. Wystąpił jednak, ale już wyraźnie z oska­
rżeniem tylko rządu Obrony Narodowéj. Opowiedział 
nic nie dowodzące historyjki o jakimś p. Mottu i p. 
Glais-Bizoin, o p. Dellot de Minières i p. Freycinet, 
o prawdziwéj, o jedynéj kwestyi poruszonéj przez, p. 
d’Audiffret nic nie mówił, odkłagając ją na późniejsze 
czasy, zdawał się tylko zrzucać winę wypowiedzenia 
wojny na p. Olliwier, który był jak wiadomo osobistym 
jego nieprzyjacielem, i który go dawniéj przezwał we­
zyrem, vice-cesarzem i t. d. Szczerze żałuję, że 
p. Gambetta, osobiście zaczepiony przez kilka godzin, 
nie umiał jednak zachować milczenia poprzestając na 
kilku słowach z wtorku. Komisya zajmuje się obecnie 
zakupieniem broni przez Rząd Obrony ; jak ta komisya 
złoży raport, wtenczas będzie właściwa pora odpowie­
dzenia na bezzasadne zarzuty p. Rouher. Gambetta 
chciał natychmiast odpowiedzieć, a nie potrafi! przytłu­
mić oburzenia, gniewu; wybuchnął namiętnie, zbyt na­
miętnie, naraził się na żarty przeciwników, a chociaż 
jego mowa jest bardzo piękną i wymowną, ton jednak 
był tak gwałtowny, że zupełnie chybiła swego celu. Dwa 
ustępy jednak pozostaną, jako piętnowanie cesarstwa.

Pierwszym jest Aw dylemmat: „Jeżeli mieliście broń, 
skąd te kupna w ostatniéj chwili? Jeżeli mieliście broń, 
dla czego w przeciągu 4 dni, podpisaliście48 kontraktów 
niekorzystnych? A jeżeli nie mieliście broni, jeden 
tylko wyraz wam się przynależy: byliście zdrajcami! 
„Drugim jest wymowne porównanie między p. Thiersem 
a p. Rouherem, i wzmianka o Meksyku kończąca prze­
mówienie: „Nie, nie! kiedy Pan -tak mówił, nie był to 
głos patryotyzmu, było to tylko to uczucie służalcze, 
to samo uczucie które w chwili, kiedy p. Thiers 
i wielki Berger wołali: że cała Francya chyli się nad 
przepaścią Meksyku, podyktowała panu odpowiedź że 
to jest najszczytniejsza myśl panowania!

„Najszczytniejsza myśl panowania, ona to była 
przyczyną wszystkich klęsk naszych, ona to zrobiła że 
nosimy jeszcze piętno, hańbę cesarską na czole. Tak 
jest, Meksykańska sprawa, mająca na celu wzbogacenie 
ludzi z 2. Grudnia, jest upokorzeniem naszem i hańbą. 
Nie unikniesz Pan przez zarozumiałość i deklamacyą 
strasznej odpowiedzialności: Meksyk ściga pana, Meksyk 
ukarał już wielką karą z rzeczy wynikającą, wszystkich 
którzy skompromitowali honor i wielkość kraju w téj 
obrzydliwej sprawie. Tak jest, sprawiedliwość zaczęła 
swe dzieło! schwyciła kolejno i Moray, i Jeckera, i Ma- 
ksymilijana i Napoleona III.! Trzyma ona Bazaina! 
Czeka ona Pana!“

Jutro przyjmie podobno Izba bez dyskussyi projekt 
reformy wojskowéj na zasadzie służby obowiązkowej, na 
którą zgodził się nareszcie rząd p. Thiersa. P. Trochu 
jeden ma postawić wniosek o zmniejszenie liczby lat 
służby. Jest to dobra nowina.

Gdyby tak było i z przymusem szkólnym! Ale 
niestety, w tym razie nawrócił się rżąd ; a co do przy­
musu szkolnego musieliby się nawrócić nie poprawni. 
Więc niema nadziei.

Wiecie o nominacji p. de Noailles jako ambasa­
dora do Waszyngtonu. Jest to znany u nas autor dzieła

o Henryku Walezym i zbioru dokumentów tyczących się 
historyi Polski od roku 1762 do roku 1862, które 
ogłosił pod pseudonymem hr. d’Angeberg.

Na wystawie oprócz wymienionych w przeszłym 
liście obrazów polskich artystów, znajdują się jeszcze: 
posąg p. Cypryana Godebskiego la Délivrance, widok 
p. Szermentowskiego Okolice Puław, i obraz p. H. 
Roszczewskiego, byłego ucznia szkoły batyiolskiéj le 
Casque du Maître.

Zarząd stowarzyszenia Pomocy Naukowćj w Paryżu 
ogłosił w tych dniach sprawozdanie z czynności lat 1870 
i 1871 i nową ustawę. Streścimy ją w przyszłym liście, 
w którym zdamy także sprawę z mającej się odbyć 
jutro uroczystości w Montmorency, o czém Towa­
rzystwo Historyczno-Literackie uprzedziło rodaków w Pa­
ryżu będących. Będzie miał kazanie ksiądz Labo ug.

NIEMCY.
* Berlin, 29 maja. Słusznie utrzymuje Ger­

mania w ostatnim numerze pisma swego, że uwaga 
dzienników mniej teraz na Berlin jest zwrócona, niźli 
na Koloniją. Wszystkie bowiem pisma zajmują się 
obecnie sporem, jaki się toezy między ministerstwem 
wojny a biskupem Namszanowskim o odprawianie na­
bożeństwa w kościele św. Pantaleona w Kolonii, spo­
rem’, którego Germania bliższe podaje dzisiaj szcze­
góły. Otóż wedle pisma tego, zawieszenie nabożeństwa 
nastąpiło nie na mocy rozporządzenia Ojca św., ale 
raczej na rozkaz biskupa Nainszanowskiego, wydany 
pod dniem 14 stycznia na mocy przysługującej mu 
jurisdictio ordinaria.

Po tym zakazie odebrał proboszcz Ltinnemann 
rozkaz telegraficzuy od ministerstwa wojny, ażeby w 
dniu 3 marca odprawił mszą świętą i wzmiankowano 
razazem, że bisk. Namszanowski o tém został uwiado­
miony. Okoliczność ta spowodowała Liinnemanna do 
mniemania, że bisk. Namszanowski nie tylko wie o ca- 
łćm tém zajściu, ale że się nawet rozkazowi minister­
stwa nie sprzeciwia. Biskup rzeczywiście odebrał tóż 
pod dniem 2 marca rozkaz od ministra wyznań, ażeby 
wydany rozkaz odprawienia mszy cofnął. W tém po­
łożeniu rzeczy udał się on do Rzymu, gdzie uznano 
rozporządzenie biskupa, zakazujące odprawiania mszy 
w kościele, w którym starokatolicy odbywali także na­
bożeństwa, za zgodne zupełnie z prawem kościelnćm. — 
Taki jest przebieg téj sprawy, do któréj Germania 
dołącza jeszcze uwagę, że tak jak w lnsterburgu ka­
zano żołnierzom chodzić na nabożeństwa, odprawiane 
przez ekskomunikowanych księży, pozwalają także sta­
rokatolikom w Kolonii uczęszczać do kościoła katoli­
ckiego.

Na posiedzeniu parlamentu z dnia 27 bm. żywsza 
powstała dyskusya przy obradach nad etatem minister­
stwa marynarki.

Minister Stosch wypowiedział, że Niemcy głównie 
opierać się będą na armii ladowéj, a nie są jego zda­
niem powołane do odgrywania roli jako potęga mor­
ska. W celu obrony wybrzeży potrzebują Niemcy ta- 
kiéj floty tylko, któraby służyła zarazem do wycieczek 
i do korzystania ze słabości nieprzyjaciela. Do obrony 
handlu zaś potrzebne są tylko korwety i mniejsze o- 
kręty. Minister wniósł o przyjęcie etatu, proponując, 
ażeby później dopiero zastanawiano się nad reorgani- 
zacyą floty.

Powszechne jest mniemanie, że obrady parlamen­
tu dłużej potrwają jak się spodziewano. Do przedłu­
żenia rozpraw przyczyni się zapewne nie mało wiado­
mość, która zdaje się potwierdzać, że sejm pruski od­
roczony będzie do jesieni. Donoszą bowiem połurzę- 
dowe pisma, że ministerstwo postanowiło podobno na 
wczorajszej naradzie, a to mianowicie przez wzgląd na 
to, że projekt, do ordynacyi powiatowej nie tak szybko 
wyjdzie z obrad izby panów, zwołać obiedwie izby w 
ostatnich dniach października. Wreszcie podnosimy, 
że wedle Nat. Z tg. odbyły się w tych dniach narady 
w Moguncyi wybitniejszych osobistości katolickiego

jak się „Jaszmak“ czyli zasłona nosi, Nadeże córka 
pani domu, uczyła nas zaraz jak się okrywać i jak fał­
dować należy. Poznoszono mnóstwo najpiękniejszych 
zasłon i strojów, abyśmy się w nie dowoli ubierać mo- 
o-ły. Zabrawszy bliższą znajomość z Jaszmakiem, na­
brałyśmy dla niego prawdziwego szacunku; miękkość 
i delikatność muślinu, z którego bywa robionym, z ni- 
czem porównaną być nie może, dla tego też w najro­
zmaitszy sposób fałdować się daje. Pomiędzy okrycia­
mi, czyli jak Turcy nazywają „Feredjes“ znajdowało 
się kilka istotnie bardzo pięknych i bogatych; jedno 
z nieb z najdroższego purpurowego jedwabiu, miało 
brzegi haftowane kwiatami; drugie brokatowe było z 
tak ciężkiej i gęstej materyi, że postawione na ziemi, 
stało o swojój mocy; do wspanialszych należało także 
z niebieskiego atłasu perłami wyszywane. Naznoszono 
potem takie mnóstwo kaftanów, że zdawało nam się, 
iż ich zliczyć byłoby niepodobieństwem. Garderoba 
największej paryzkiój elegantki, niczćm nie jest w po­
równaniu z bogactwem i mnogością sukien nam po­
kazywanych.

Następnie przyniesiono do oglądania biżuterye. 
Tureccy jubilerowie dosyć niezgrabnie oprawiają ko­
sztowne kamienie, w szlifowaniu ich, nie widać także 
tej doskonałości, jaką się odznaczają kamienie wycho­
dzące ze szlifierni amsterdamskich; jednakże Hanuma 

okazywała nam kilka bardzo pięknych dyamentów, 
tóre w samej rzeczy wybornie były oprawionemi. Na 

jednój agrafie przeznaczonej do wpinania we włosy, 
brylanty niby dzikie róże, ujęte były w formę bukietu; 
każda z róż osadzoną była na delikatnej sprężynie tak, 
iż za najmniójszóm poruszeniem drżały, co sprawiało 
wielce efektowny widok. Podziwiałyśmy także wieniec 
liliowy z motylami; na końcu różków motylich świe­
ciły brylanty najczystszej wody. W ogromnej liczbie 
kosztownych zapinek i szpilek wszelkiego rodzaju, naj- 
więcćj zwracały naszą uwagę dyamentowe rozety, tu­
dzież z szmaragdowych liści wieńce, u których końców 
wisialy duże gruszkowej formy perły,

Po obejrzeniu domu, udałyśmy się do ogrodu prze­
pełnionego tak pięknemi różami, jakie tylko we wscho­
dnich ogrodach spotkać można. Z ocienionych winną 
latoroślą i figowemi drzewami tarasów, widok na Bosfor 
był zachwycający; szmer strumieni i fontann bijących, 
niby miłą jakąś tajemniczą muzyką, zwiększał jeszcze 
urok tój czarownój siedziby.

Nadeszła chwila pożegnania, ale Hanuma nie wy­
czerpana w uprzejmój gościnności, podawszy ręce mnie 
i siostrze mojój, zaprowadziła nas do małój sali, gdzie 
stał przygotowany posiłek.

Na niskim i okrągłym stole, ustawiono mnóstwo 
półmisków z melonami, winogradem, brzoskwiniami, 
sórem cienko krajanym i masą ciast rozmaitych. Kie­
dyśmy zasiadły do stołu, podawano nam ryż, pillaw

stronniciwa celem utworzenia nowego katolickiego sto 
warzyszenia, któreby na całe rozciągało się Niemcy.

AUSTRYA I WĘGRY.

* Wicdeil« 27 maja. Zapowiedziany przez nas 
w ostatnim numerze elaborat ugodowy, ułożony przez 
dr. Herbsta, a który dnia 27 b. m. w poniedziałek po­
danym został pod obrady komisyi opiewa w dosłownóm 
brzmieniu:

Za zgoda obu Izb Rady państwa postanawiam co następuje:
Art. I. Następujące przedmioty w tem, co dotyczy kró­

lestw Galicyi i Lodomeryi z wielkiem księstwem Krakowakićm, 
wyłączone będą z zakresu działalności Rady państwa i przy 
dalsżćra zachowaniu odnośnych postanowień zasadniczych ustaw 
państwowych, załatwiane będą konstytucyjnie w sejmie galicyj-

a) Ustawodawstwo o zaprowadzaniu Izb handlowych i prze­
mysłowych. , , . , ." b) Ustawodawstwo o zakładach kredytowych i ubezpieczeń, 
o bankach, z wyjątkiem wydających znaki pieniężne i o kasach 
oszczędności.

Ustawodawstwo to wszakże wykouywanem byc może tylko w 
granicach ustawodawstwa państwowego, dotyczącego spraw han­
dlowych w ogóle, a w szczególności towarzystw akcyjnych i o- 
bowiązująca siła jego ogranicza się tylko na przestrzeń Galicyi.

c) w granicach ustawy zasadniczej o ogólnych prawach o- 
bywateli państwa, ustanawianie zasad szkolnictwa co <lo szkol 
ludowych i gimnazyów, tudzież ustawodawstwo o uniwesytetach. 
Wszakże w niemieckich gminach w Galicyi język niemiecki ma 
używać praw języka krajowego i tak w drugiem gimnazyum we 
Lwowie jak i w realnćm gimnazyum w Brodach utrzymanym bę­
dzie nadal język niemiecki jako wykładowy. Postanowienia o 
zaliczaniu odbytych w zakładach galicyjskich lat szkólnych i 
studyów i o ważności otrzymanych, w takowych zakładach świa­
dectw i stopni akademickich w innych królestwach i krajach 
wydane będą w drodze ustawodawstwa państwowego. Galicyj­
skiemu wszakże ustawodawstwu krajowemu wolno będzie w 
przedmiocie zaliczania odbytych studyów szkólnych w zakładach 
innych królestw i krajów,’ tudzież w przedmiocie otrzymanych 
w takowych zakładach świadectw i stopni stanowić to, co Ga- 
licyą dotyczy.

d) Ustawodawstwo policyjno-karue, o ile takowe dotyczy 
wykroczeń przeciw postanowieniom lub zakazom wydanym przez 
ustawy krajowe w celu ich wykonania, tudzież w granicach o- 
kreślonych ustawą państwową co do rodzaju i wymiaru kary.

o) Z ustawodawstwa o’ szupaśnikach, ustawodawstwo o 
wykonywaniu i kosztach szupaśnietwa, nie naruszając ustawo­
dawstwa należącego według tj 11 lit. n.) ustawy zasadniczej o 
reprezentacyi pańswa do zakresu czynności Rady pańswa.

f) W sprawach ustawodawstwa cywilnego, a to w zakresie 
ustawy państwowej o należytościach.

aa) Ustawodawstwo o opiekach i kuratelach i o postępo­
waniu, jakie ma być zachowanćm w sprawach opieki i kurateli 
dotyczących, ustanawianie wszakże odnośnych norm jurysdyk­
cyjnych, pozostaje przy ustawodawstwie państwowćm.

bb) Ustawy potrzebne w przedmiocie zaprowadzenia pu­
blicznych ksiąg gruntowych na podstawie ogólnej ordynacyi hi­
potecznej.

cc) Ustawodawstwo o zaprowadzeniu sędziów pokoju i są­
dów dla spraw bagatelnych, tudzież o postępowaniu przy tako­
wych; określenie zakresu ich działalności zastrzega się ustawo­
dawstwu państwowemu.

g) Ustawodawstwo o głównych zarysach organizacji ist­
niejących w kraju władz politycznych pierwszej i drugiej instan- 
cyi. Nie ma być jednak przy tćin naruszoną zasada, iż decyzya 
w sprawach właściwie rządowych, jak i w ogóle wykonanie, na­
leży tylko do organów przez rząd ustanowionych; przy tóm mia­
sto Biała ma być siedzibą władzy politycznej, której ustawo­
dawstwo krajowe nie wzbroni używania języka niemieckiego ja­
ko urzędowego.

Pozostaje zawarowanem dla ustawodawstwa państwowego 
stanowienie własnych organów w razie, gdyby organizacya, któ­
ra nastąpi w drodze ustawodawstwa krajowego okazała się nie­
wystarczającą i nie czyniącą zadość potrzebom państwa. 
(Dokończenie dla braku miejsca pozostawić musiray do nastę­

pnego numeru.)

FRANCYA.

* ParyiB,- 27 maja. Dnia 25 zrana straceni zo­
stali na polach Satory na mocy wyroków wojennych 
Serizier, Boin i Boudin. Serizier i Boin byli główny­
mi sprawcami morderstwa dokonanego na Dominika­
nach z Arcueil, Boudin zaś rozkazał rozstrzelać apte­
karza Roche wzbraniającego się wraz z innymi sta­
wiać barykady. Skazańcy nie zachwiali się ani na 
chwilę i umarli z okrzykiem „niech żyje komuna.“ 
Żołnierze mają być nadzwyczj z tego nie zadowoleni, 
że używają ich do podobnych egzekućyj; twierdzą oni

(mięso gotowane w ryżu) i maleńkie „à la française“ 
na liściach pieczone ptaszki. W makaronach czuć by­
ło za wiele czosnku, lecz „Paklawa“ pewien gatunek 
pasztetu, wybornie nam smakowała.

Do ważniejszych carogrodzkich przyjemności, na­
leżą kąpiele czyli łaźnie.

v Kąpiel wzięta w tureckim prywatnym domu, ma­
ło się różni w ceremonii od tych, jakie już istnieją w 
główniejszych ogniskach Europy, mianowicie w Lon­
dynie albo Paryżu; ale publiczna turecka łaźnia, jest 
to zakład czysto narodowy, przedstawiający pod 
względem rzeczywistego życia, obraz niezmiernie zaj­
mujący. Dla tego radzimy każdemu z cudzoziem­
ców/ aby nie omieszkał się z nim zapoznać. Środa, 
to dzień przeznaczony wyłącznie dla kąpieli kobiet.

W początkach byłyśmy nie mało zdziwione o- 
gromnemi łaziennemi przygotowaniami, a które dla 
naszych znajomych dam tureckich, wydawały się rze­
czą naturalną i niezbędnie potrzebną. Każda z nich, 
miała do swej usługi dziewczynę oprócz tego, ponie­
waż w kąpieli używają własnej bielizny i własnych 
przyborów toaletowych, więc przynoszą takowe z sobą 
wraz z posiłkiem, kawą i fajką.

Dla uniknienia stąpania po rozpalonój posadzce, 
wkłada się na nogi długie drewniane trepki, metalowe 
zaś kubły służą do polewania się gorącą wodą. O- 
prócz tychj i wielu innych narzędzi dla’, torturowania 
ludzi przeznaczonych, są tam jeszcze szczotki, grzebie­
nie, rozmaitego gatunku mydła do mycia, do wciera­
nia; daléj perfumy, flaszki z pachnącą wodą, wełniane 
kołdry, materace, zwierciadła, półmiski, talerze i wszy­
stko co potrzeba do spożywania Imbisu.

Pachnidła na wschodzie odznaczają się nie tylko 
nieskończoną rozmaitością swoją, ale także mocą, dla 
nerwów Europejczyka trudną do zniesienia. Nie ma 
kwiatu, niema fruktu, z któregoby perfumerży tamtej­
si nie wyciskali właściwego zapachu. W pierwszym 
rzędzie pod wzgledém woni i mocy, jest sławny płyn 
nazwany „Attargul;“ jakakolwiek bądź tkauina zwil­
żona jedną jego kroplą, zachowuje zapach na długie 
lata.

Przybywszy do łaźni, przeprowadzono nas najprzód 
długim korytarzem do wysoko sklepionej sali, opatrzo- 
nćj po obu stronach podwójną galeryą; niższa część 
téj galeryi, wznosząca się na dwie, albo trzy stopy po

Jiad podłogę, poprzedzielana była zasłonami. Zasłony 
e ukrywały cele, w których znajdowały się. damy 
przygotowujące się do kąpieli, albo po jéj trudach wy­

poczywające. W ostatnim razie, zasłony były popod- 
noszone i mogłyśmy widzieć, jak Turczynki spoczywały 
na miękkich jedwabnych materacach. Zazwyczaj, po­
silają się w takim razie kawą, sorbe tem- albo z przy- 
mkniętemi oczami rozkoszują się woni^pacbnącego dy­
mu cygaretek, podczas gdy służebne czeszą im włosy.
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że niesłusznie każą im spełniać rolę katów na ludziach, 
którzy nie byli wcale wojskowymi.

O składzie sądu wojennego na Bazaina nic pe­
wnego nie słychać. Niektóre dzienniki donoszą że mi­
nister wojny zamyśla dotyczący dekret ogłosić” na dwa 
dni przed otwarciem procesu. Journal des Deb. 
pisze, że w tej chwili osobna komisya zajęta jest jak 
najdokładniejszem odrysowaniem tych stanowisk, ja­
kie armia francuzka pod dowództwem Bazaina zajmo­
wała w różnych fazach wojny z należytem wyszcze­
gólnieniem pozycyi nieprzyjacielskich. Plan ten roz­
danym zestanie członkom komisyi, a to aby im uła­
twić możność poszczególnego zbadania armii nadreri- 
skiej w czasie od 11 sierpnia do 30 października. W 
tym celu komisya śledcza zgłosiła się do pruskiego 
sztabu jeneralnego z prośbą o udzielenie jej mapy dys- 
lokacyi wojsk niemieckich pod Metzem.

Z powodu ogłoszenia sprawozdania komisyi kapi- 
tulacyjnćj o poddaniu Strasburga, podnoszą się zewsząd 
słowa nagany. Mniejsza o jenerała Uhricha, ależ w 
sprawozdaniu tein dotknięto jak najboleśniej stronę pa- 
tryotyczną mieszkańców Strasburga i to spowodowało 
p. Schneegans byłego radzcę municypalnego w Stras­
burgu do odparcia niegodnych zarzutów w pismach 
publicznych. W ogóle zarzucają komisyi „prawdziwą 
spartańską surowość“ i obawiają się, aby niechęci jaka 
z tego powodu objawia się w mieszkańcach zajętego 
miasta nie wyzyskali Niemcy na swą korzyść.

List cesarza Napoleona jest ciągle przedmiotem 
ogólnego zajęcia. Co się nas tyczy nie wspomnieliby­
śmy już nawet o takowym, gdyby nie to, że niektórzy 
członkowie lewicy zamierzają na podstawie owego li­
stu domagać się ogłoszenia wszystkich dokumentów 
odnoszących się do kapitulacyi Sedanu w tej nadziei, 
że znajdą się u nich dowody przemawiające za tern 
że Mac-Mahon li ze względów dynastycznych nie zwró­
cił się z swą armią ku Paryżowi, ale skierował się w 
kierunku Sedanu.

Jenerał Ducrot, znany z swej przysięgi złożonej 
w chwili wycieczki załogi paryzkiej, przysięgi, w któ- 
rćj obiecał zginąć lub powrócić zwycięzcą skompromitował 
się w tych dniach na nowo. Jenerał wytoczył proces 
dziennikowi „Emancipation“ o oszczerstwo — i prze­
grał. Rzeczony dziennik zarzucił jenerałowi tchórzo­
stwo. Oskarżyciel powołał cały szereg oficerów5 na świa­
dectwo, że pod Champigny zasłynął jak największem 
męztwem, śmierć atoli, która sprzątała tysiące Francu­
zów, jego zaoszczędziła. — Przysięgli w artykule in­
kryminowanym nie dopatrzyli się oszczerstwa i uwol­
nili naczelnego redaktora od wszelkiej odpowiedzial­
ności. —

Dziennik urzędowy ogłasza z Algiru, że tamże 
panuje zupełny spokój.

Ostatnie wyścigi zwabiły do Chantilby niezmierne 
tłumy publiczności. Na trybunie widziano księcia 
Aumale, hr. Paryża, księcia Nemours i niemal całą 
rodzinę Orleańską. Ks. Czartoryskiego, wraz z żoną 
nie było. Kol. Z tg donosząc o tem pisze, że ks. Au­
male szczególnie był nadskakującym dla posła rosyj­
skiego. Ks. Orłowa chcąc tym sposobem zatrzeć złe 
wrażenie, jakie wywarła na nim scena z ks. Czartory­
skim na pokojach p. Thiersa, kiedy to książę wzbra­
niał się przedstawić posła rosyjskiego swej małżonce.

HISZPANIA.

Madryt, 24 maja. Najnowsze od roku 1868 z 
rzędu szóste przesilenie ministeryalne nie nastąpiło 
wcale niespodzianie. Sagasta mimo większości wywal­
czonej przy ostatnich wyborach kortezów’, stał się od- 
dawna niemożliwym, tern bardzićj, że większość kor­
tezów skupiła się raczej około tronu, aniżeli około ga­
binetu Sagasty. Gdy wkrótce wybuchło powstanie kar- 
listowskie, a marszałek Serrano książę de la Torra 
stanął na czele armii mającej ratować dynastye, zale­
dwie można było wątpić, że mąż ten będący zarazem 
przewódzcą Unionistów stanie po uśmierzeniu rozruchu 
na czele rządu. Koła parlamentarne były na coś po­
dobnego od kilku przygotowane tygodni i wiedziały,

lub też końce paluszków „Henną“ napuszczają.
Namiętność z jaką kobiety tureckie ubiegają się o 

posiadanie pięknćj cery twarzy za pomocą odpowiednich 
do tego maści i proszków, przechodzi w szelkie wyobra­
żenie; a przecie w ogólności płeć mają ładną, delika­
tną, złotawo-śmietankowćj białości. Lecz to wszystko 
nie zadowalnia ich jeszcze; kochają się przedewszyst- 
kiem w kontrastach biało-różowych, -więc tak się nie­
miłosiernie malują, że doprawdy, na młodą dziewicę z 
przykrością tylko patrzeć przychodzi.

Kiedy nas już okryto białemi prześcieradłami, a 
na nogi włożono drewniane trepki, musiałyśmy zebrać 
całą naszą odwagę, aby wyjść z celi; odsunąwszy je­
dnak w końcu na bok zasłonę — wyszłyśmy. Ale sta­
nąwszy na śliskićj marmurowej posadzce, znalazłyśmy 
się w położeniu owego kota, któremu do nóg przymo­
cowano łupiny orzechowce i puszczono przejść się po 
lodzie: — ani jednego kroku naprzód nie mogłyś­
my uczynić. Szczęściem, dwie stare łazienniczki przy­
były nam z pomocą i wybawiły nas z wielce kłopotli­
wego położenia. Kobiety te, wyglądały jakby je dłu­
gie data w' wodzie gotowano — tak były chude i wy­
suszone. Co szczególniejsza, nie wiele zmarszczek po­
siadały, tylko cała skóra ściągnęła im się po nad gło­
wę, spadając w grubych fałdach na szyję, a kości tak 
sterczały, jak u istotnych szkieletów skórą powdeczonych. 
Przy ich pomocy, przesuwałyśmy się bojaźliwie przez 
salę i zatrzymano nas przed pewnym rodzajem piekiel- 
nćj paszczy. Po chwili, wyglądałam jak gotowany rak 
morski, byłam cała sparzoną. Spojrzałam na moją to­
warzyszkę; oblicze jej zczerwieniało jak gdyby miała 
szkarlatynę. Poczęłyśmy wołać słabym błagalnym gło­
sem i najlepszą turecczyzną, na jakąśmy się tylko 
zdobyć mogły: „wyprowadźcie nas ztądale napróźno, 
bo dla tych co raz tu wejdą, nie ma już ratunku.

1 stałyśmy nad brzegiem gotującego się strumie­
nia, z którego pełne kubły gorącej wody zlewano nam 
na głowy. Kiedyśmy cokolwiek przyszły do siebie, 
poczęłyśmy przypatrywać się scenie, jaka na około nas 
się odgrywała. Ze sto może kobiet znajdowało się w 
kąpieli, siedzących grupami po trzy albo cztery nad 
strumieniem gorącćj wody. Każda z nich, miała około 
siebie jednę lub dwie niewolnice, które je nacierały 
pachnącćm mydłem, albo polewały wodą z parujących 
kubłów. Niezliczona liczba nagich dzieci, biegała na 
wszystkie strony i pośród śmiechu i krzyku, pryskała 
na siebie wTodą. Niebrakło nawet niemowląt, którym 
sprawiano łaźnię mimo ich woli; wrzaski tych nie­
szczęśliwych istot były ogluszającemi. Wiele kobiet 
prowadziło głośną rozmowę albo śmiało się do rozpuku, 
a co wszystko razem rozlegając się pod Wysokiem bu­
dynku sklepieniem, zwiększało jeszcze hałas nie podo­
bny do opisania. Około naszych kąpieli pootwierano 
paałe pokoiki, gdzie gorąco było jeszcze mocniéjsze i

że w obecnej chwili idzie tylko o wyszukanie pozorów 
mogących sprowadzić usunięcie Sagasty.

Choć izba nie zgodziła się na wniosek Girona, 
czuło się ministerstwo mimo to obowiązane przedłożyć 
ku swemu usprawiedliwieniu odnośnej komisyi tajne 
akta o spotrzebowaniu pomocniczych dwóch milionów5. 
Akta te dostały się do publicznej wiadomości i okoli­
czność ta była ostatecznym powodem, że gabinet podał 
się do dymisyi.

Nowe ministerstwo składa się z samych unionisty- 
cznych żywiołów.

O powstaniu karlistowskiem prawie nic już nie 
słychać, a przynajmniej nie piszą nic prawie o nióm 
dzienniki zagraniczne zajęte jedynie najświeższóm prze­
sileniem gabinetowem. — Od czasu tylko do czasu wy­
strzeli z biuletynem głoszącym o zwycięztwie karlistów 
prasa legitymistyczna, która pod tym względem rzeczy­
wiście jest niepoprawną.

Ale i pozory się znalazły, a dostarczył takowych de­
putowany Romero Giron, który zażądał złożenia ko­
misyi mającej wytoczyć gabinetowi śledztwo z powodu 
2 milionów użytych przez ministerstwo spraw wewnę­
trznych z budżetu kolonii na potrzeby tajnych fundu­
szów ; prasa opozycyjna rozpuszczeniem pogłosek, że 
suma ta spotrzebowaną została na przekupstwa przy 
ostatnich wyborach, poparła energicznie pow5yższy 
wniosek. Z oświadczenia złożonego przez ministra po­
kazało się, że gabinet potrzebował rzeczoną sumę nie­
zbędnie na tajne wydatki służące na sparaliżowanie 
spisków karlistowskich. Cały gabinet uznał postępo­
wanie to za uprawnione i zażądał od Izby nadzwyczaj­
nego kredytu celem pokrycia tej kwoty.

OŚWIATA LUDOWA.
Od p. Trąmpczyńskiego z Samostrzela IG tal., zebra­

nych od. członków stałych z parafii Sadkowskićj, w powiecie 
Wyrzyskim. Za porto oszczędzono od listu 'foli do Toma 1 sr.,. 
za huśtanie foli i Heli 2 sr. 6 fen.; oddawca dołączył G shr 
6 fen. Kazein 16 tal. 10 sbr.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.-)

Wiedeń, 27 maja. Wydział prawodawczy przy­
jął prawo ugodowe galicyjskie, zmodyfikowane przez 
podkomitet i odroczył sprawozdanie o niem w Izbie 
poselskiej aż do relacyi rusińskich petycyi. W czasie 
rozpraw zrobił prezydent ministerstwa, książę Auers­
perg nadzieję, że wniosek, tyczący się zmiany oborów 
dla sesyi jesiennych, przyjdzie do skutku. Tomaszczuk, 
Coronini i Janowski oświadczyli, że postawią w Izbie 
poselskiej wniosek, aby wniesiono prawo ugodowe na 
porządek dzienny.

Wiedeń, 28 maja: Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby posłów oznajmił prezes ministerstwa Izbie o śmierci 
arcyksiężniczki Zofii i wyraził w swój mowie głęboki 
żal, z powodu tego wypadku. Następnie otrzymał 
prezes pełnomocnictwo do złożenia w swoim czasie ce­
sarzowi współczucie Izby, poczem posiedzenia aż do 
pogrzebu odroczono.

Bern, 28 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
związkowej przyjęto podanie o dymisyą radzcy zwią­
zkowego dra Dubs, a zgromadzenie wyraziło mu za 
jego zasługi swą podziękę. Wybór jego następcy na­
stąpi na sesyi lipcowój.

Madryt, 27 maja. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
kongresu oświadczył prezes ministerstwa Topete na 
wniesioną interpelacyą, iż ministerstwo Sagasty wzięło 
dymisyą ze znanych powodów, mimo że już posiadało 
zaufanie gabinetu i izby. Ruiz i Zosella oświadczyli, 
iż stronnictwo radykalne rząd we wszystkich sprawach 
finansowych popierać będzie. Wniosek o wyrzeczenie 
Votum nagany dla -ministerstwa odrzucono. Kongres 
rozpoczął obrady odpowiedzią na mowę tronową.

Carogród, 27 maja. Patryarcha ekumeniczny 
wyklął wczoraj patryarchę bułgarskiego i trzech buł­
garskich biskupów.

tamto mydlono nas i wycierano ale z taką siłą, iż zda­
wało nam się, że z nas chyba nic już nie pozostanie; 
dopiero gdy nas odprowadzono napowrót do naszej celi, 
gdzieśmy się poprzednio rozbierały i położono na 
rozkosznych materacach, odetchnęłyśmy szczęśliwie, po­
pijając kawę, jedząc owoce i imbis.

Przyznać jednak potrzeba, iż wszystko, cośmy 
znów obaczyły, nadzwyczaj było zabawne i zaj­
mujące.

Cały obszar ogromnego budynku, przepełniony 
był grupami kobiet; jedne zabawiały się rozmową po­
pijając kawę lub paląc cygarety, drugie leżały na so­
fach podczas gdy niewolnice wycierały je suchend rę­
cznikami, czesały i farbowały włosy. Dwie w pobliżu 
nas, z pewnym rodzajem dyplomacyi mówiły o mają- 
cem nastąpić małżeństwie, a wbrew europejskiemu 
zwyczajowi zastanawiano się nad „posagiem“ panny 
młodej i nad „pięknością“ pana młodego. Cokolwiek 
dalej, dwie dumne młode niewiasty, prawdopodobnie 
zamieszkujące jeden i ten sam harem, kłóciły się z so­
bą tak serdecznie, że tylko polewanie gorącą wodą 
zapobiegło wydatniejszym objawom ich względem sie­
bie nieprzyjaznego usposobienia. Nad niemi leżała 
w przegrodzie wsparta niedbale na poduszkach śliczna 
Gruzyanka, ze wszystkich obecnych tutaj kobiet najpię­
kniejsza; jedna z niewolnic oblewała ją pachnidłami, 
a stara i odrażającój brzydoty niewiasta, coś jej waż­
nego do ucha szeptała; może jakie miłosne zwierzenia, 
bo Gruzyanka zaczerwieniła się, uśmiech zadowolenia 
prześlizgnął się po jej ustach i bojaźliwie oglądała się na 
wszystkie strony, jakby się chciała upewnić, ażali 
zwierzeń tych nikt nie podsłuchuje.

W jednym znów kącie siedziała gromadka ma­
hoń, rozwodzących się nad wdziękami i zmyślnością 
swoich małych dzieci, a z przeciwnej strony rozlegały 
się głośne śmiechy młodych, wesołych swawolnych 
dziewcząt. Cały ten obraz był niezmiernie malowni­
czy i dawał doskonałe wyobrażenie o kobiecych turec­
kich kąpielach.

Trudno wypowiedzieć, jak przyzwoitem i godnem 
jest obejście się Turczynek w łaźniach publicznych; 
tylko w jednym względzie zostałyśmy wielce zawie­
dzione, to jest: nie widziałyśmy prawie ładnych kobiet. 
Z wyjątkiem Gruzyanki, inne zaledwie zasługują na 
wspomnienie. Atoli uderzyła nas piękność kilku czar­
nych Nubijskich niew7olnic. Jedna z nich mianowicie 
miała tak śliczne formy ciała, iż w5 życiu mojóm nie 
widziałam jeszcze nic piękniejszego. Wysmukła, ukła­
dna, zwinna, małą swoją główkę przechylała na szyi 
i gorsie prawdziwie posągowych kształtów; wszystkie 
jej zresztą ruchy odznaczaczały się wdziękiem cechu­
jącym ruchy drapieżnych zwierzątek. Chociaż czarna 
jak węgiel, przecie rysy jćj twarzy nie miały nic wspól­
nego z obliczem zwykłych murzynek, owszem, nos po-

Wiedeń, 28 maja. Cesarz przeznaczył z własnój 
szkatuły 10,000 florenów na ulżenie doli dotkniętych 
powodzią w okolicach Czech. Dzienniki wydają ode­
zwy w celu zbierania składek.

Rzym, 27 maja. W izbie posłów oświadczył pre­
zes ministerstwa i minister sprawiedliwości, że mini­
sterstwo przełoży izbie projekt do prawa o stowarzy­
szeniach religijnych, albo w końcu obecnej albo też na 
początku przyszłej sesyi.

Londyn, 27 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby niższej oświadczył Gladstone na zapytanie Jen- 
kinsona, że telegram dubliński T i m e s a, podług któ­
rego rząd o uwolnieiu feniańskich jeńców ma zamy­
ślać, zupełnie jest bezpodstawnym.

Londyn, 28 maja. Telegrafują dziś z Nowego 
T orku do Biura Reutera, że 4 parowce i 40 ża­
glowych okrętów, które na wybrzeżach Labradoru 
foki łowiły, z załogami po 90 ludzi w przecięciu za­
tonęły.

Monachium, 28 maja. Stan zdrowia prezesa mi­
nisterstwa p. Ilegnenberg—Dux nie jest zastraszają­
cym. Zastępuje go w sprawach rządowych radzca 
stanu Weber.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 29 maja. Wiec w sprawie banku włościań­
skiego, mający się odbyć w sobotę, dnia 1 czerwca, odbędzie 
się z powodu przeszkód nieprzewidzianych w pierwszych dniach 
czerwca. Skoro dzień na pewno oznaczonym będzie, nie omie­
szkamy o tem donieść wszystkim redakeyom pism tutejszych.

— * Rektor średniej szkoły naszego miasta p. Hiel- 
sclier otrzymał za zasługi poniesione około miejskich szkół, 
order orła czerwonego ezwartćj klasy.

— * Na ulicy Fryderykowskiej rozpoczynają się obe­
cnie prace wstępne dla nowej budowli na gruncie p. Kratoch- 
willa,. naprzeciwko więzienia, w miejscu, gdzie były dawniej 
sklepione budki śledziowe. Przez wiele lat stały one nienaru­
szone, pąując piękny widok tćj ożywionej części miasta swą 
wcale niemalowniczą powierzchownością, a to głównie z tćj 
przyczyny, że tutejszy sąd apelacyjny zabronił bliższego zet­
knięcia się z górą zamkową, na ktorój za miejscóm tem stoi je­
den z budynków sądu apelacyjnego. Dopiero gdy p. Kratoch- 
will miejsce to za 1000 tal. kupił od spadkobierców5 Dillera i pole­
cił znawcom przez poszukiwanialw ziemi zakonstatować, że głębsze 
wnijście w łono góry zamkowej może nastąpić, nie narażając na 
żadne niebezpieczeństwo zabudowania sądu apelacyjnego, do­
piero wtedy uzyskał, za złożeniem odpowiedniej opłaty pozwo­
lenie wystawienia budowli o 24 stopach głębokości, licząc od 
frontu ulicy; roboty więc wstępne rozpoczęły się. Odkryto przy 
tśj sposobności nadzwyczaj silny stary mur, rozciągający się od 
sądu apnlacyjnego ku ulicy Fryderykowskiój wzdłuż gruntu p. 
Naumanna. Są to szczątki starego inuru miasta, który się w 
tem miejscu właśnie ztąd do podwórza kamelaryjnego ciągnął; 
szczątki te w dość jeszcze dobrym stanie można widzieć. — Na 
samej górze zamkowej, pomiędzy sadem apelacyjnym i Nową 
ulicą, utrzymały się także do dziś dnia resztki "tego starego 
muru.

— * Liszkowo, wieś w powiecie Wyrzyskim ochrzcono 
niemiecką nazwą Witzleben.

— * W Lwówku rewidował 23 b. m. radzca ziemiańsski 
Feige tameczne szkoły katolickie i zwracał głównie uwagę na 
język niemiecki. Odbyty egzamin tak zadowolnił p. landrata, 
że zaraz wniósł do rejencyi o gratyfikacyą. 20 tal. dla nauczy­
ciela p. Mrocz kie wieża, udzielającego lekcye w klasie I.

— * Donoszą z Brodnicy w Prusach Zachodnich, że grad 
poczynił wielkie szkody w powiecie. Traba wietrzna wywróci­
ła we wsi Goral wiatrak i zabita przy tem jednego człowieka, 
a drugie o ciężko raniła. W dniu 25 b. m. z małej chmurki 
wypad! piorun, a zapaliwszy we wsi Kruszynie stodołę, obrócił 
w krótkim czasie wszystkie gospodarcze budynki w perzyne. 
Spaliło się wiele zboża i nieco młodocianego bydła.

— * Komisya egzaminacyjna do egzaminów na aseso­
rów sądowych, składa się obecnie z prezesa, radzcy pierwszój 
klasy dr. Friedberga i 6 członków: Bergmana i Heinec- 
ciusa, radzców najwyższego trybunału, dr. Oppenhoff na­
czelnego prokuratora i dr. Schelling, dr. Foerster i Horst- 
mann, tajnych wyższych radzców sprawiedliwości.

Najwyższy trybunał, najwyższa instaneya dla starych 
prowincyi pruskiego państwa, składa się z 1 prezydenta, 5 wi­
ceprezydentów i 51 radzców, a sprawy "prokuratoryi poruczone 
są jeneralnemu prokuratorowi i 3 nadprokuratorom. Liczba rze­
czników wynosi 16.

Pierwszym prezesem najwyższego trybunału jest obecnie 
p. Uh den, minister państwa; wiceprezydentami są dr. Grimm, 
dr. v. d. Hagen, dr. Rohri Ingersleben wyżsi tajni radzcy 
sprawiedliwości. Jeneralnym prokuratorem jest "W e re r rzeczy­
wisty |tajny wyższy radzca sprawiedliwości; nadprokuratorów 
funkeye sprawują dr. Oppenhoff, Schiiler i Wolff.

— * Bromberger Zeitung donosi, że rząd zamierza wszy­
stkim nauczycielom elementarnych szkół w Prusach Zachodnich, 
którzy przyczynili się do krzewienia niemieckiego języka, dać 
nadzwyczajne gratyfikacye. Miarą zasługi nauczycieli pod tym

siadała mały i zgrabnie wykrojony, usta zaś pomimo 
wypukłości, tak pięknemi liniami się odznaczały, że 
podobnych w kamiennych tylko pomnikach egipskich 
sfinksów szukać należy.

Jakkolwiek kąpielom tureckim nie można odmó­
wić korzystnego wpływu na udelikatnienie skóry, czy­
niąc ją miękką i niezwykle białą , przecie z powodu 
wielkiego gorąca i znacznej ilości siarki, rozchodzącej 
się w powietrzu, przeznaczonem do oddychania, wpły­
wają one w ogólności szkodliwie na wdzięki kobiet. 
Muszkuły ich tracą tegość, skóra chociaż mięknie i bie­
leje, pozbywa się odpowiedniej elastyczności; włosy 
prędko wypadają a co z nich pozostanie, bywa rzadkie 
i słabe. Niewiasty więc oddające się zbyt często przy­
jemnościom kąpielowym w łaźniach, osłabiają się tak 
fizycznie jako i moralnie, a przedewszystkiem,”pom«no 
młodych lat, niezmiernie prędko się starzeją. Przytem 
dla tych co mają do tego usposobienie, rozwija się 
skłonność do niezwykłego tycia, co w wysokim sto-

Sniu zaciera piękność kształtów kobiet wschodnich.
'blicza ich w średnim wieku, po większej części albo 

są chude i od zmarszczek pofałdowane, albo też 
obrzękłe od zbytniej otyłości.

Niech nam jeszcze wolno będzie uczynić parę 
ogólnych spostrzeżeń.

Uprzejmość i przyjacielska życzliwość, są to głó­
wne przymioty cechujące tak mężczyzn jako i niewia­
sty tureckie. Przez cały czas naszego tamże pobytu, 
nie zdarzyło nam się widzieć, aby nawet dziecko źle 
się ze zwierzęciem obchodziło.

Podróżnicy z małemi bardzo wyjątkami, zbyt mało 
znają prawa krajowe, aby o nich byli” w stanie z wszel­
ką dokładnością wyrokować.

Prawodawstwo tureckie ma być podobno niedosta- 
tecznem i w wielu względach wadliwem; atoli mało jest 
miast w Europie, którychby ulice przedstawiały w dzień 
czy w nocy większą rękojmię, publicznego bezpieczeń­
stwa jak w Carogrodzie.

Turek wstydziłby się ogromnie, gdyby go posą­
dzono , iż mógł być dla kogoś niedosyć grzecznym, 
albo że nie starał sie komuś przypodobać; pod wzglę­
dem obejścia się Turcy mogą być przykładem dla 
wielu narodów, znanych na zachodzie ze szorstkich 
obyczajów.

Czy skutkiem zbytniego przestrzegania etykiety, 
czy skutkeim nawyknienia do ceremonii, dla głowy 
rodziny, w domach tureckich okazują tak wielki sza­
cunek, uległość i poważanie, iż wielu synów chrześ­
cijańskich, gdyby to widziało, oniemiałoby zapewne 
z podziwienia, gdyż dla nich ojciec, jak niestety smu­
tne doświadczenie przekonywa, jest najczęściej niczem 
więcej, jak naładowanym workiem, którego oni starają 
się na swoją korzyść wyciskać.

"W „Selambuku“ czyli w pokoju, przeznaczonym

względem mają być rewizye szkół w najnowszych ciągle odbv 
wane czasach. ‘

— * W dobrach Brzezno pod Roninem w Królestw; 
Polskiem odkryto znaczne pokłady kamiennego węgla i rut»» 
fiono również na żyły miedzi i ołowiu. Odkrycie to spowod 
walo kilka innych właścicieli do podobnych poszukiwań, któr” 
również nie były bezskuteczne, bo w dobrach Runcin na pr% 
ciwnej stronie Konina, położonych nad Wartą, znaleziono Wę»l' 
jak najlepszej jakości. Obecnie poszukują węgli w dobrać 
Tarnowo pod Pyzdrami, również nad rzeką Wartą położonyct'

— * Polowanie na areale należącym do kolei niejest j,*’ 
zwolonem. Na zapytanie pewnój dyrekcyi kolei, odpowiedział 
minister rólnictwa, że podług S 2 a prawa policyjno-myśliweg, 
z 7 marca 1850 wolno tylko polować na gruntach polnych i 
śnych 300 mórg areału razem obejmujących. Koleje nie nalej 
do tej kategoryi gruntów i głównem ićh przeznaczeniem służy5 
za drogi komunikacyjne, a chociaż obok tego są nieraz uprawi», 
ne, to przez to nie tracą właściwego sobie charakteru.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek, dnia 30 maja Boże 
Ciało, Feliksa papieża, w kalendarzu słowiańskim Szulimira.

Wschód słońca o 3 godzinie minut 47, zachód o 8 godzi, 
nie minut 7. — Długość dnia 16 godzin 12 minut.

Dnia 30 maja 1592 koronacja i zaślubienie Anny Austri­
aczki z Zygmuntem III. — 1444 MikołajlV papież przysyła Kazb 
mierzowi Jagiellończykowi w darze różę złotą.

Pojutrze w piątek dnia 31 maja Petroneli panny, w kalen. 
darzu słowiańskim, Bożesława.

Wschód słońca o 3 godzinie 45 minut, zachód o 8 godzi- 
nie 9 minut. — Długość dnia 16 godzin 23 minut.

Dnia 31 maja 1364 Kazimierz Wielki nadaje przywileje aka- 
denni krakowskiej. — 1831 bitwa pod Lida.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 29 maja.

HOTEL PARYSKI. Michalski z Król. Pols.
HOTEL DREZDEŃSKI. Dzierżykraj-Morawski z Luboni, lua. 

bia Łubieński ze żoną z Król. Polsk., Popłowski z Inowro. 
cławia, ks. Wenig z Połajewa.

HOTEL FRANCUZKI. Brzeski z Cieślina; Żółtowski z łiytko- 
wa, Urbanowski ze Soboty, Bagniewska z Królestwa Pol. 
skiego.

HOTEL RZYMSKI. Chłapowski z Szółdr.
HOTEL BERLIŃSKI. Akaliński z Paczkowa, ks. Grodzki z 

Lechlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN 29 maja

Stan powietrza:
Pszenica: słabo 

na maj-czerwiec 80% 
na czerwiec-lipiec 8O’[4 
na wrzesień-październik 75%

Zyto: słabo 
na maj-czerwiec 51% 
na czerwiec-lipiec 51% 
na wrzesień-październik 52’;,

BERLIN, 29 maja 1872. 
Stan powietrza: piękne

1872.
Olej rzepiowy: spok. 
w miejscu 25 
na maj 24 
na jesień 23%

Okowita: słabo 
w miejscu 23 
na maj-czerwiec 23 
na lipiec-sierpień 23%, 
na wrzesień-październik 20'j

Pszenica: słabiej 
na maj
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto: słabiej 
w miejscu . .
na maj
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. spok. 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: słabo 
na maj-czerw. 
na lipie c-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Owies: spok. 
na maj

kura kurs kurs kurs
początk. końcowy początk. końcowy

—
Olój skalny: 
w miejscu 13%

75",
March. pozn. E. B.

83’1, Pruskie oblig. p. —
54'/j Nowe pozn. list. z. —i
54% Pozn. rent, listy —
53% Kolej żel. państ. 209'i,

Lombardy . . 119‘/,
29
29

Austr. losj5 z 1860 
Włoska renta . 67’i,
Amerykany 97%

23%, Austr. akcye kred 198%
Pożyczka turecka 52

23 1
23 5
20 7

7% 0 o Rurnuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: dos. st.

46'/,

dla mężczyzn, nikt bez pozwolenia pana domu w obec­
ności jego usiąść nie może; w haremie przestrzega się 
tej samej etykiety, Ilanuma rządzi tam wszechwładnie.

Słyszałam często, iż wschodnie kobiety używają 
w rzeczywistości daleko większej swobody, aniżeli ich 
siostry na zachodzie; pod wielu względami jest to pra­
wdą. Ale ta swoboda wychodzenia z domu, przyjmo­
wania i oddawania wizyt, nie może wynagrodzić 
owego niewolnictwa ducha, w jakiem one pozostają 
z powodu zupełnie zaniedbanego wychowania i odoso­
bnienia ód towarzyskich relacyi z mężczyznami. Tym 
więc sposobem kobieta uważaną jest za dziecko — bar­
dzo miłe i nadobne dopóki młode, ale gdy młodość 
przekwitnie i siła czarownego uroku jej wdzięków 
przeminie, wtedy położenie jćj staje się smutnem i upo- 
karzającem.

Bywałyśmy później w odwiedzinach nietylko u 
wielu żon ministrów i znaczniejszych dygnitarzy, ale 
dostąpiłyśmy zaszczytu składaniń wizyt paniom, należą­
cym do cesarskiej rodziny; a im więcćj poznawałyśmy 
dam tureckich“ tem większego nabierałyśmy przekona- 
niajo ich dobrem sercu i nadzwyczaj uprzejmej gościn­
ności. M pałacach sułtańskich, oczywiście, panuje 
więcej przepychu; złota, djamentów a mianowicie nie­
wolnic, trudno zliczyć. Pomiędzy temi ostatniemi mu­
rzynki uderzały nas swoją .brzydotą; niektóre z nich 
bywały tak brzydkie, że wyglądały jak nocne straszy­
dła. Wszystkie te zresztą wizyty, pod względem ce­
remonii przyjęcia, tak były do^siebie podobne, że opi­
sanie jednej wystarcza, aby mieć dokładne o innych 
wyobrażenie.

Podczas naszych wizyt u żon dostojnych paszów, 
często^bardzo przysyłali oni prosić o pozwolenie wej­
ścia do haremów, dla zabrania z nami bliższej znajo­
mości ; takim to właśnie sposobem poznałyśmy F. pa­
szę, głośnego w całej Europie męża stanu z jego wspa­
niałomyślności, rozumu i starań jakich nie szczędzi! 
dla zaprowadzenia w ojczyźnie swojej wielu reform 
Zbawiennych. Późniejsze odwiedziny tak w jego prze­
pysznym pałacu jako też na pokładzie naszego jachtu, 
stały się powodem, że znajomość ta zamieniła się 
w przyjaźń, którą umiałyśmy cenić jak na to zasłu­
giwała.“

. o- 
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